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Od Redakcji i Administracji.

W bieżącym roku, piątym istnienia, 
.Dziennik dla Wszystkich" wy­
chodzić będzie na tych samych warunkach 
i w tym samym zakresie, co dotąd. Rozpo­
czynamy nowe powieści oryginalne i tłóma- 
czone, oraz większe prace literackie przy 
zatrzymaniu wszystkich działów, jakie w 
piśmie naszem się znajdują.

Wszyscy dotychczasowi prenume- 
ratorowie „Dziennika dla Wszystkich", 
którzy nadal pismo nasze abonować 
będą, jak również ci, którzy zaczną 
prenumerować od nowego roku, otrzy­
mają bezpłatnie wielką rycinę 
przedstawiającą wizerunki pięciu Mar­
szalków Sejmu galicyjskiego, t. j. 
wszystkich, jacy byli od początku 
ery konstytucyjnej do dnia dzisiej­
szego. Rycina ta jest wielkich ro­
zmiarów — na ścianę — portrety oto­
czone stosownymi emblematami.

Życzący otrzymać premium powyższe 
winien zaprenumerować „Dziennik dla Wszy­
stkich" przynajmniej na kwartał. Premium 
rozesłane zostanie w połowie lutego 1882 r.

Panów abonentów zalegających w pre­
numeracie, prosimy o niezwłoczne wyrówna­
nie rachunków.

Pieniądze prenumeracyjne najdogodniej 
przesełać przekazami pocztowymi: Do admi­
nistracji „Dziennika dla Wszystkich" we 
Lwowie przy ulicy Zygmuntowskiej Nr. 7. c.

Dr. Henryk Jordan.
(Do ryciny).

Imię Henryka Jordaua uabiera coraz 
głośniejszego w świecie medycznym znacze­
nia. ,

Rodem z Radomyśla r. 1842, uczęszczał ■ 
do szkół we Lwowie, w Tarnopolu i Tarno­
wie. Studja medyczne rozpoczął w Wiedniu, 
a ukończył w Krakowie, gdzie też składał 
egzamin. Młody doktor jakoś nie mógł pójść 
nudną drogą, i osiąść spokojnie w kraju. 
Będąc żywego temperamentu i chciwy nie­
znanych wrażeń, udał się do Ameryki pół­
nocnej, gdzie spędził rok czasu, z wielkim, 
jak sam twierdzi, dla pojęć swoich pożytkiem. 
W powrocie do kraju zwiedził Auglię i 
Niemcy. Osiadł nareszcie w Krakowie, 
gdzie r. 1870 przyjął obowiązki lekarza po­
mocniczego w klinice. Rzadka zdolność su­
mienność, a przytem gorliwość i uprzejmość 
zjednały w bardzo krótkiem czasie młodemu 
lekarzowi wielką wziętość, szczególnie w za­
kresie słabości kobiecych, a charakter prawy 
ogólue poważenie. Podczas dwuletniego po­
bytu JCKW. Aicyksięźnej Izabelli w Kra­
kowie Dr. Henryk Jordan był lekarzem do­
mowym wysokiej pani, a od tego czasu był 
dwa razy wzywanym do Wiednia i Lincu 
na dwór arcyksiężnoj.

Jako literat fachowy wydał Dr. Henryk 
Jordan kilka większych dzieł o położnictwie 
wskutek czego wydział lekarski Uniwersytetu 

Jagiellońskiego zamianował go 1880 roku 
docentem.

Od r. 1881 wybrany został radcą miasta 
Krakowa. W tymże czasie wybranym został 
prezesem towarzystwa lekarskiego krakowsk., 
i objął przewodnictwo w komitecie urządza­
jącym trzeci zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie. Wiadomym jest świe­
tny rezultat tego zjazdu, który ani co do 
liczby członków, ani też pod względem nau­
kowym nieustępował podobnym zjazdom 
niemieckim. W uznaniu zasług pod tym 
względom położonych, towarzystwo lekarskie 
w Warsźawie nadało Dr. Jordanowi tytuł 
człouka houorowego.

Życie tak piękne i pożyteczne młodego 
jeszcze lekarza, rokuje świetną przyszłość, 
i daje nieplonną nadzieję, że Dr. Jordan 
stanie ua świeczniku wybranych, i przyno­
szących wysoką chlubę narodowi, z którego 
wyszedł.

Kronika krajowa.
t Bolesną dla polskiego społeczeństwa 

zapisujemy wiadomość. W tych dniach zmarł 
ś. p. Ignacy Łukasiewicz właściciel Chor­
kówki, powaga w przemyśle naftowym i mąż 
nieocenionych cnót obywatelskich. „Dziennik 
dla Wszystkich" już cztery lata tomu za­
mieścił wizerunek zmarłego i z tego powodu 
nie podajemy portretu ś. p. Ignacego. Nie 
mamy też pod ręką odpowiednich materja- 
łów, aby skreślić wyczerpujący życiorys śp. 
Łukasiewicza — poprzestać więc musimy 
jedynie na tej krótkiej wzmiance, że zmarły 
należał do tych pracowników, którzy szegól- 
uiej w naszym skołatanym kraju służą za 
wzór pracy, zaradności, cnoty, miłości i po­
święcenia — to też śmierć ś. p. Ignacego 
Łukasiewicza odbije się głębokim żalem w 
calem społeczeństwie polakiem bez względu 
ua słupy graniczne.

Nareszcie tylokrotnie zapowiedziana Ma­
cierz polska przychodzi do skutku. Bezimien­
ny ofiarodawca dał na teu cel 23.000 rubli, a 
oprócz tego było 4.000 rubli — razem tedy 
dzięki inicjatywie sędziwego jubilata Kra- 
gzawsltiago_ M-a. r, i-u-t-Z__ ą) n 1 s k, a.—wzpo- .
rządząc będzie kapitałem 30.000 złr. Bliższą 
wiadomość o organizacji i zamiarach tej 
instytucji podamy później.

Otrzymaliśmy sprawozdanie z czynności 
Biblioteki polskiej wRumunji zar. 1881. Zwy­
kle burza w przyrodzie nie tylko powietrze 
oczyszcza, ale i świeże rozbudza życie. Po­
dobnie w stowarzyszeniach ludzi — walka, 
choćby wywołana przez nizkie namiętności, 
wytwarza czynność spotęgowauą i niezaprze­
czony zwrot ku lepszemu. Warunkiem atoli 
takiego powodzenia jest zdrowa zasada i 
prawda myśli przewodniej w stowarzyszeniu. 
Nic dziwnego tedy, że i zawierucha, sztu­
cznie wywołana na początku r. w łonie Bi­
blioteki •— zbawienne przeważnie wywołała 
skutki. Żywioły niesforne, same się wyklu­
czywszy, uwolniły Bibliotekę od dłuższych 
a bezowocnych waśni, zarządowi zaś uła­

twiły znakomicie zadanie rozminięcia więk­
szej, jak dotychczas działalności i osiągnię­
cia nadspodziewanie pomyślnych rezultatów. 
Opiekunowie poparli nas czynnie i powagą 
imienia osłonili instytucją przed potwarzą, 
kuszącą się podkopać zaufanie publiczne; 
obywatele znani w kraju i zacne 
pospieszyli z darami dla księżnicj^B 
szkółkę; wreszcie sami członkowie, ki^B 
było w tym roku 71, poczuli się zespól 
silnie pomiędzy sobą i lepiej zrozumieli^B 
niosłość i znaczenie narodowe Bibliotek 
Ażeby choć w części wypełnić brak szkółB| 
rozdano pewną liczbę elementarzy i ksio ,,k 
dla dzieci rzemieślników i robotników. Wre 
szcie rozszerzono zakres działania dobro­
czynności, stanowiącej cel istniejącego przy 
Bibliotece Towarzystwa bratniej pomocy 
imienia Kraszewskiego. Instytucja ta w r. 
1879 założona posiada dziś 641 złr. 75 ct. 
majątku, z czego dano zapomogi 86 złr., a 
rozpóżyczono 514 złr. Przechodząc do szcze­
gółów stwierdzamy, że Biblioteka w r. b. 
otrzymała w darze 488 dzieł, a mianowicie 
z pominięciem mniej jak trzy: Miłkowski. 
Hincz po 3, Lewicki, Rochl, Tygodnik rol­
niczy po 5, Deszkiewicz, Orzeszkowa po 6, 
Gorzełański, Kopernicki, Solecki po 7, Pa- 
rylak, Cwierciakiewiczowa po 9, Ateneum 
10, Krogulski 12, Stanisławski 14, Iwaszko- 
wski, Bogusz po 17, Dr. Łukasz 21, Przegląd 
Tygodniowy, Heinrich, Gzepielowski, Baudo- 
niu de Courtenay, N. N. Dziarzkowski po 27, 
Milikowski 88. To też książnica zawiera 
obecnie 2.163 numerów, czyli 2.302 dzieł 
w 3.308 tomach.

Na szkółkę złożono: Miłk 4 złr. 50 ct. 
z 29. listopada 5 złr. Piętrz. 8 złr. 50 ct. 
Rowiń. 10 złr. Dr. Łukasz 20 złr., Seydl. 
50 złr. Ostów. 50 złr., Arnd. 2 złr. 75 ct., 
Krysiń. 245 złr. (zbiorowo), Grosz wdowi 
profesora 1.000 złr., Goldb. 58 zł. S. hr. 
Kred. 20 złr., Kisł. 2 złr. Michn. 20 rbs., 
K. B. (zbiorowo) 60 rbs., Zemb. 1 rbs., Ant.

1 Ćwier. 1 rbs. 30 kop., Krzyż. Maj. 5 rbs. 
Korzyb, (zbiorowo 168 rbs. K. H. (zbiorowo) 
84 rbs., Br. B. de C. (zbiorowo) 18 rbs., 
Brzeziń 15 rbs., Oskier 5 rbs., Tyg. 111. (zbio­
rowo) 59 rbs., Kirk. Bag. (zbiorowo) 102 rbs., 
Wol. (zbiorowo) 6. rbs., Leśo. Madal. (zbiór.) 
40 rbs.. Łuczjn. (zbiorowo) 3fL. r.hs__Zofia. z
Duchowi, (zbiorowo) 25 rbs., Grab. 25 rbs., 
Zakrz. 10 rbs.

Słowem: 22 złr. 740 rbs. 30 k. 1.463 zł. 
75 ct. = 3.353 zł. 5 ct.

Dochód Biblioteki.
Składki miesięczne członków

na bibliotekę.......................... 841 zł.
Nadzwyczajne..................... 51 „ 50 ct.
Na szkółkę.......................... 3.353 „ 5 „

razem: 4.245zł.55ct.

JR o z e A o' d.
Kupno książek..................... 155 zł. 90 ct.
Oprawa ............................ 157 „ 90 „
Porto od korespondencji . 115 „ 55 »
Pomieszkanie, opał, światło

i obsługa.......................... 447 „ 50 ,
Nadzwyczajne..................... 12 „ 90 ,
Przekazano do funduszu żel. 3.355 „ 80 .

razem: 4.245 zł. 55 ct.
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Fundusz żelazny, który z
. końcem r. 1880 wynosił 6011 zł. 80 ct. 
Powiększył się przez datki

na szkółkę..................... 3.433 „ 5 „
Procenta i nadzwyczajne do­

chody ................................1.125 „ 30 „
razem: 10.570zł. 15et. I 

i 
rozkłada się zaś na-.

1) fundusz biblioteki. . . 6.015 zł. 10 ct.
2) Fundusz szkolny . . . 4.555 ,5,

Wreszcie bibliotekę polską w Komunji 
popierało całe dziennikarstwo krajowe tak 
przez osobne artykuły, obznajmiające publi­
czność z działalnością polaków w Rumuuji, jak 
niemniej przez dostarczanie czasopism za 
darmo, lub po zniżonej cenie. Itak: darmo 
otrzymaliśmy: Ateneum, Niwę, Nowiny, 
Kronikę rodzinną, Nowe mody paryzkie, 
Prawdę, Głos stanisławowski, Czasopismo 
dla aptekarzy, Pracę , Tygodnik illustrowany 
i powszechny, „Dziennik dla Wszystkich", 
Kłosy, Biesiadę, Wędrowca, Tygodnik ro­
mansów i powieści, Przyrodę i Przemysł.

Poważne grono opiekunów biblioteki, 
w którego skład wchodzili: J. I. Kraszewski, 
Z. Miłkowski, A. Maciejowski, E. Orzeszko­
wa, A. Giller, J. K. Żupański, F. Kopernicki, 
A. Małecki — powiększyli w r. b. J. Bau- 
donin de Courtenay, ks. Chwała i J. Cze- 
pielowski.

Zacnemu Miłkowskiemu przysłał zarząd 
w osobnym, artystycznie wykonanym adresie 
słowa czci i hołdu dla niezmordowanej, chlu­
bnej pracy literackiej i obywatelskiej od 
przeszło 25 lat użyźniającej niwę narodową.

Dzięki serdecznemu poparciu tylu mę­
żów, patryotów, dzięki zwłaszcza niewiastom 
polkom, które tak szczerze wzięły sobie do 
serca los dziczejącej na obczyźnie dziatwy 
polskiej, posunęliśmy w tym roku sprawę 
szkółki daleko naprzód. Przy spodziewanej 
i na przyszłość pomocy kraju, a konicznej 
wytrwałości w pracy z naszej strony, tuszy­
my sobie, że zabiegi nasze za rok, najdalej 
za dwa szczęśliwym będą uwieńczone skut­
kiem. Po 16 latach istnienia biblioteki wolno 
nam z calem zaufaniem i pełną wiarą pa­
trzeć w przyszłość, wolno uam wyrazić to 
przekonanie, żeśmy spełnili nasz obowiązek 
przyczyniając się choć maluczką cegiełką do 
odbudowania wewnętrznego Polski— przez 
oświatę i krzewienie ducha narodowego.

Jassy 31. Grudnia 1881.

Zarząd biblioteki polskiej w Kumunji. 
Przewodniczący: Dr, S. Łukaszewski. 
Członkowie: Bentkowski, Bolwiński, 
Dworzak, Gą.siorowski, Kliński, Dr. Lippe.

W ostatnich numerach Wieku Pan Nie- 
mirowski zamieścił obszerniejszy artykuł o 
fakultecie prawnym w petersburgskim uni­
wersytecie dla polaków, który jak wiadomo 
istniał przed utworzeniem szkoły głównej 
w Warszawie. Praca ta byłaby niezmiernie 
ciekawa, gdyby autor choćby w formie szki­
ców z własnych wspomnień objął w,nich 
charekterystykę ówczesnego życia polaków 

Nr. 1. 

kształcących się w uniwersytecie potersburg- 
skim, ich dążności, udział w publicznych 
sprawach, kierunek i ideę przewodnią w 
kształceniu się — byłaby to rzecz, powta­
rzamy, bardzo ciekawa, a dla dzisiejszej 
akademickiej młodzieży nader pożyteczną, 
bo młodzież akademicka tamtejszych czasów, 
z rosyjskich uniwersytetów w życiu naszem 
politycznem, społecznem i literackiem, ode­
grała ważną rolę. Trudno zrozumieć, dlaczego 
autor powyższego artykułu w Wieku, nadaje 
pewną wyłączność fakultetowi przeciwnemu 
dla polaków przy petersburgskim uniwersy­
tecie, gdy tymczasem młodzież na tym fa­
kultecie oprócz słuchania niektórych przed­
miotów w języku polskim, nie zajmowała 
żadnego wyłącznego stanowiska i dominując 
liczbą razem szła ze wszystkiemi polakami 
znajdującemi się na uniwersytecie — zresztą 
wszystka młodzież polska znajdująca się we 
wszystkich uniwersytetach rossyjskich, miała 
mniej więcej jednakową organizację, te same 
dążności, te same ideały i te same strony 
ujemne. O fakultecie prawnym w Petersburgu 
dla polaków, chybaby można napisać jakąś 
rozprawę zajmującą się specjalnem opisaniem 
i ocenieniem prac teoretycznych i praktycz­
nych prawników polaków z fakultetu pra­
wnego w Petersburgu — ale więcej to chyba 
nic, bo właśnie charakterystyczna strona 
fakultetu prawnego dla polaków w Peters­
burgu było to, że się najmniej prawem zaj­
mowali, i dlatego w przyszlem życiu publi- 
cznem istotnych specjalistów w zawodzie 
prawniczym na drodze naukowej praktycznej 
i teoretycznej, fakultet ten dostarczył bardzo 
szczupłą liczbę. Pan Niemirowski w artykule 
swym, który miał być o fakultecie prawnym, 
prawie też nic o nim nie napisał, a te kilka 
szczegółów ogólnych rysów określone zostały 
tak luźno, niedokładnie, a nawet w pewnych 
szczegółach niezgodnie z prawdą, że uspra­
wiedliwiając autora, musimy chyba wziąść 
w rachubę ceuzuralne warunki, pod jakiemi 
autor swój artykuł pisał — a już co prawda 
pisząc o akademikach polakach w rosyjskich 
uniwersytetach pod cenzurą rosyjską, bardzo 
mało napisać można. Ale pan Niemirowski, 
popełnił w artykule swoim wiele niedokła­
dności, które potrzebują sprostowania. Otóż 
niejaki pan Łuniewski podług pana Niemi- 
rowskiego dawny współpracownik Kurjera 
Warszawskiego, i kiedyś tam feljetonista 
Kłosów, ma być także wycbowańcem wydziału 
prawnego w Petersburgu, tymczasem pomi­
jając wątpliwej wartości zaszczyt, jaki spot­
kał Kurjera Warszawskiego i Kłosy w dro- 
gocennem współpracownictwie p. Kanie­
wskiego. teuże nie jest wychowańcem pra­
wnego wydziału w Petersburgu, bo go nie 
skończył, a nawet nie zaczynał, lecz wisiał 
tylko przy nim kilka miesięcy i powrócił 
do Warszawy—zresztą nie wchodząc w po­
budki, jakie skłoniły p. Niemirowskiego do 
reklamy dla byłego współpracownika Kurjera 
Warszawskiego, godzi się zauważyć, że pan 
Łuniewski żadnego, a żadnego stanowiska 
nie zdobył sobie w literaturze i chyba długo 
musi czekać, aby się urodził drugi pan 
Niemirowski, któryby go znowu uhonorował 
kilkoma wierszami w jakimś artykule pi­

sanym widocznie dlatego, że się nic nie ma 
lepszego do roboty...

Gdybyśmy nie znali p. Niemirowskiego,' 
mielibyśmy podstawę posądzić go o stron­
niczość, bo nie możemy sobie wytłomaczye, 
dlaczego wspominając o jakimś panu Łn- 
niewskim, nic nie napisał, że z wychowańców 
uniwersytetu petersburgskiego w zawodzie 
literackim pracowali lub pracują zdobywszy 
sobie większe lub mniejsze stanowiska w ■ 
bieżącym piśmiennictwie: Bogumił Aspiś, 
Karol Pieńkowski, Adolf Pieńkoski, który 
nawet za rozprawę o koncensowaniu mięsa 
dostał nagrodę od Akademji nauk w Bruk- ■ 
selli Adolf Pawiński, M. Dzikowski (Cham­
ski), a i dawniejszej generacji Juljan Bar­
tosiewicz, Kalinowski, Jurkiewicz, Majorkie- 
wicz, i inni tak z obecnej jak i dawniejszej 
generacji, których na razie nie mamy obo­
wiązku wymieniać, ale o których p. Niemi- ■ 
rowski, jako piszący rzecz w tym przedmiocie1 
wiedzieć powinien —jeśli zaś nie wiedział, 
to źle, a jeśli wiedział a nie napisał, too 
jeszcze gorzej.

Z pism codziennych wiadomo, że z po­
wodu ostrożności teatr w Krakowie zam­
knięto na czas nieograniczony. Otóż, donoszą 
nam z Krakowa, że tymczasowo przedsta­
wienia odbywać się będą w obszernych za­
budowaniach księżnej Jabłonowskiej przy 
uliey Wolskiej. Już około 20. b. m. zaczną ' 
się przedstawienia.

Z krakowskiego świata muzycznego.

Nader świetnie i pod dobrą wróżbą za­
czął się rok 1882 dla miłośników muzyki 
w naszem mieście, albowiem koncertem 
Józefa Joachima skrzypka, którego sława 
po całej rozlega się Europie. Gród Krakusa 
pod względem muzykalnym ciągle postępuje 
a przejeżdżający artyści nie mogą się ska­
rżyć na brak uznania lub pustą salę. Kraków, 

j którego przed laty znakomitsi wirtuozi po­
mijali albo bardzo rzadko kiedy tu się za­
trzymywali, przychodzi od lat kilku do wzię- 
tości i sławy miasta umiejącego cenić pra­
wdziwe talenta.

Pierwszym razem przybył do Krakowa 
Joachim, ten tak zwany „Król — skrzypków” 
dnia 5. lutego 1880 wraz z pianistą i jednym 
z najznakomitszych kompozytorów tegocze- 
snych z Janem Brahmsem. Po dwu latach 
znów tu zawitał i dał tu koncert wraz z Bo- 
nawitzem (pianistą) we wtorek dnia 3. sty­
cznia 1882 w sali hotelu saskiego. Imponu­
jąca liczba słuchaczów przepełniła nietylko 
całą obszerną salę, ale zajęła nawet większą 
część estrady. Widać iż imię tego artysty 
zapełnia wszędzie gdzie się ukaże sale kon­
certowe doborową*  publicznością. Program 
zawierał: I. Koncert (g—moll) Brucha, Ro­
mans (F.— dur) Beethovena, Surabandę i 
Tamburin Lćclaira, Farire węgierskie" 
Brahmsa i „koncert" E —moll Mendelsohna. 
wymienionych widzieliśmy w koncertancie 
W wykonaniu wszystkich tych dzieł powyżej, 
rzeczywiste zalety jako pierwszorzędnego czyli 
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właściwiej pierwszego z dziś żyjąoych skrzyp­
ków; jego wytrawną wiedzę i nieomylne wir- 
tuoztwo. Z glębokiem pojęciem i smakiem 
łączy artysta ten technikę do krańców możli­
wych już posuniętą. Myśląca gra tego arty­
sty, wyróżnia go od tylu innych wirtuozów, 
goniących często za brawurą z uszczerbkiem 
duszy utworu. Czystość intonacji podziwu 
godna, gra cala pełna dobrego smaku. Joa­
chim uietylko jest pierwszym skrzypkiem, 
jest on także i dobrym kompozytorem a 
dzieła jego są również cenione—jak uwiel­
biana, jest gra jego mistrzowska. Styl Joa­
chima jest wyłączny, jemu właściwy a z ol­
brzymią techniką łączy on wyborną szkolę; 
to też niema on dziś współzawodnictwa 
w wykonywaniu dziel klasycznych. Koncert 
Mendelsohua słyszeliśmy już grany przez 
różnych artystów, nigdy atoli tak oddany 
nie był jak go imtrepretuje Joachim. Szcze­
gólnie celuje artysta ten w adagiach i ustę­
pach śpiewnych, które muszą porwać nawet 
i niemuzykalnych słuchaczy. Jest tu taka 
rzewność i nieporównana słodycz tonu która 
porywa za serca słuchaczy. Największe wra­
żenie zrobiło na nas „Romans" F.— Dur 
Beethowena w oddaniu którego niema Joa­
chim współzawodnika. Również i dwie mniej­
sze kompozycje „Sarabanda“ i „Tambursa" 
z siedemnastego wieku oddane były z nie­
zrównaną prostotą a w sposób mistrzowski, 
niezrównane. Tańce węgierskie Brahm-a 
układu własnego na skrzypce gra on jak 
prawdziwy węgier lecz zarazem jak genialny 
artysta. Brak miejsca niedozwala nam ani 
w części zcharakteryzować zalety gry jego 
ani podać ocenę dziel jego; mnsimy jeszcze 
bodaj słów parę powiedzieć o drugim współ- 
koucertiijącym w tym wieczorze.

Tym drugim był p. Bonawitz pianista 
Niemiec, którego atoli przodkowie byli Po­
lakami. Przedewszystkiem jest on bardzo 
dobrym akompaniatorem. Jako solista ode­
grał tu Noktnru F.—moll i Polonoz As—dar 
Chopina i własną kompozycję Introdukcję 
i Scherzo. Poloneza grał za szybko. Polonez 
wyżej wzmiankowany słyszeliśmy grauy przez 
najpierwszych europejskich artystów, jak to 
ś. p. Tausiga, Antoniego Rubinsteina, Essi- 
poff, Michałowskiego i kilku innych. Naj­
więcej wrażonia na nas uczynił Tausig i Ru­
binstein, _który to ostatni wykonał go z jaknaj- 
śmielszą brawurą, z silą tytauiczną przecho­
dzące siły ludzkie — lecz trochę za szybko. 
Rodak nasz Aleksander Michałowski grał go 
tu w Krakowie w grudniu roku zeszłego 
kilka razy tak świetnie, iż sądzimy iż sam 
mistrz Szopen byłby z niego zupełnie zado­
wolony, Otóż z powodu porównania gry p. 
Bonawitza z Michałowskim wypad! sąd słu­
chaczy mniej korzystnie dla p. B. — Na 
zakończenie dodam jeszcze iż Joachim grał 
na skrzypcach pochodzących z słynnej fabryki 
Kremoneńskiej Stradiważinsa posiada dwa 
takie instrumonta z których skrzypce na 
których grał, u nas nabył przed półtora roku 
za piętnaście tysięcy talarów. Są to nieza­
wodnie najlepsze w Europie.

Maurycy Sicber.

Rozruchy w Warszawie.
O wypadkach, jakie zaszły w Warszawie 

w czasie świąt Bożego narodzenia, oczem 
obszerne dały sprawozdania pisma codzienne 
nie wspominaliśmy dotąd z umysłu. Faktem 
jest, że w społeczeństwach chrześcijańskich, 
panuje rzeczywiste rozdrażnienie przeciw 
żydom — rozdrażnienie to pod wpływem 
smutnych zajść w Warszawie i u na3 w Ga­
licji było większe, jakby się komu na pozór 
zdawać mogło — sądziliśmy tedy za rzecz 
pożyteczną, w skromnym zakresie naszej 
publicystycznej działalności, nie przyczyniać 
się w niczem do powiększenia tego rozdra­
żnienia. Niepodobna jednak nie zwrócić uwa­
gę ua tę okoliczność, że napady na żydów 
nie mają jedynie źródła w chęci prostego 
rabunku i grabieży, jakto niektóre organa 
naszej i nie naszej pracy uważały za sto­
sowne osądzić... Na pól miliona ludności 
w Warszawie, z pomiędzy której najmniej 
kilkanaście tysięcy brało udział w napadach 
na żydów, oprócz zburzouych szynków, z czego 
mało kto korzystał, bo wódkę rozlewano po 
ulicach. Rzeczywista grabież i rabunek 
przedstawia się w tak mikroskopijnych ro­
zmiarach, że trzeba być istotnie ślepym, 
lub tendencyjnie usposobionym, aby w tych 
rozruchach nie umieć dopatrzeć się czego 
innego, jak prostego rabunku i kradzieży. 
Niektóre pisma warszawskie, a pomiędzy 
niemi „Kurjer warszawski", który często 
lubi robić z komara wola, a nie może się 
jeszcze otrząsnąć z pewnych semickich sym- 
patyj, wystąpił w ten sposób, jakby rozru­
chy w Warszawie nie miały w sobie nic 
innego, oprócz prostej burdy ulicznej. Żaden 
rozsądny człowiek, ani nie pochwali wszel­
kich napadów ani nie będzie do nich pod­
żegał— wierzymy w to święcie, że pięścią, 
palką i sztyletem nigdy nic dobrego się nie 
robi, ale każdy poważniej zapatrujący się na 
stosunki spoleczue, przyznać musi, że kwe- 
stja żydowska szczególniej w naszem spo­
łeczeństwie przybiera taki charakter i do­
niosłość, nad któremi się trzeba głębiej 
zastauowić i obmyśleć radykalne środki za­
żegnania burzy brzemieunej istotnie a wybu­
chowe niaterjały... Wiele można zarzucać 
narodowi polskiemu, ale w stosunku do ży- 
dów na narodzie naszym nie cięży, ani jedno 
źdźbło winy — do żydów tedy należy ure­
gulować ten stosunek i w tym kierunku 
działać powinna prasa i oświeceńsza część 
żydowskiego żywiołu. Czy nihiliści, czy so­
cjaliści, czy wreszcie sam rząd rosyjski 
działa w tym kierunku, aby ludność polską 
usposabiać do napadów na żydów, to jest 
zdaniem naszem kwestja spoczywająca na 
bardzo ryzykownych argumentach — i w 
niczem nie zmienia, ani nie zmniejsza gwał­
townej potrzeby radykalnego załatwienia 
kwostji żydowskiej u nas, która się wpraw­
dzie uie da załatwić raptem, ale przynaj­
mniej należałoby w tym duchu działać, i 
raz zacząć coś robić, a to już przeważnie 
zależy od oświeceńszych żydów, którzy się 
powinni dobrze nad tern zastanowić, że dość 
jest jednego rzezimieszka żyda kradnącego 
zegarek w katolickim kościele i wywołują­

cym bolesne ofiary przez fałszywy alarm, 
aby płomień zemsty ogarnął zaraz masy 
pospólstwa...

Plotki i nieplotki,

* Wartość pieniężna „Ekscelencji.*  „W. 
Allg. Ztng4 utrzymuje, że w Węgrzech osoby 
mające tytuł „Ekscelencji", a takich według 
wspominanej gazety, ma być polno w tym 
kraju, szacowane są bardzo wysoko — na mo­
netę. Każdy aferzysta pragnie mieć „Eksce­
lencję1* za wspólnika w swern przedsiębiorstwie. 
Im spekulacja jest niepewniejszą, tem usilniej 
jej właściwi kierownicy starają się skłonić do 
uczestnictwa w danym interesie kogoś z szum­
nym tytułem, więc np. hrabiego, księcia, albo 
co już jest szczytem marzeń, — Ekscelencję. 
Rzeczywisty prezes banku może być tylko ba­
ronem, ale baron nie wystarcza tam zwłaszcza 
gdzie nie ma rzeczywistego prezesa, i rzeczy­
wistego banku. Zabawną w tym przedmiocie 
„W, A. Ztng.“ opowiada anegdotę. Przybył 
w tych dniach do Pesztu jakiś przedsiębiorca 
wiedeński w celu założenia tam drugiej fabryk 
kleju, aczkolwiek podobno, jedna zaspakaja 
zupełnie potrzeby ludności. Pierwszą troską 
aferzysty było wyszukanie „Ekscelencji" zna­
lazła się wkrótce, i pizyjęla chętnie ofiarowa­
ne sobie przewodnictwo. Ale zaledwie uradowany 
szybkiem załatwieniem sprawy aferzysta wrócił 
do domu, zjawia się dostojny wspólnik i oświad­
cza, że bardzo żałuje, ale zostać prezesem 
towarzystwa przyszłej fabryki kleju żadną 
miarą nie może, przypomiał bowiem sobie do­
piero teraz, że jest wiceprezesem fabryki obe­
cnie istniejącej...

Obiaz.
* Polemika między znakomiściami, w 

kweslji zarzuconego Sardon plagiatu przez 
Mario Uchard, który otrzymuje, że Sardou 
treść najnowszej sztuki swojej „Odetty*,  tu­
dzież osoby, sceny i sytuacji — wziął z jego 
„Fiamminy.*  Obrażony wyrażeniami tego listo 
Uchard, ogłasza w „Figarze*  odezwę następu­
jącej treści: „Kochany panie Magnard. Spory 
już zamknięte. Streszczając je na swój sposób 
w odpowiedzi zbyt krótkiej, przyjaciel mój 
Sardou, powiada, że podniosłem całą tę sprawę 
jedynie w nadziei sprzedania kilku egzempla­
rzy mojej „Fiamminy*.  Ale w tej odprawie, 
która miała mnie ugryść, sam sobie wyłamał 
ząb... ponieważ i tu jeszcze okazuje opłakane 
pomięszanie pojęć co do literackiej własności...*  

W dalszym ciągu Mario Uchard oświad­
cza, że „Fiamminę*  odstąpił wydawcy, a zatem 
sprzedaż jej w mniejszej lub większej ilości 
egzemplarzy jest dlań obojętną; że wydawcą 
jest ten sam p. Calmann Levy, który nabył od 
Sardou sztukę p. t. „Pommes duvoisin“, osnu­
tą na tle powiastki Karola Bernarda; poczem 
zapowiada, że wytoczony proces „przyjacielowi*,  
ściska po raz ostatni dłoń „przyjaciela Wi- 
ktoryna*,  i zawiadamia go, że zna doskonałego 
dendystę...

Jak widzimy, gniewu dużo, a dowcipu 
mało w obu otwartych listach znakomitości 
świata literackiego nad Sekwaną.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez

Maiymiliana Ring’a
przełożył z niemieckiego

J. M.

I.
Pochmurnym dniem jesiennym młody 

jeszcze, trzydziestoparoletni mężczyzna stał 
na grobli portowej jednego z handlowych 
miast w północnych Niemczech. Cała oso­
bistość jego widocznie wskazywała, że nie 
należał do ludności złożonej przeważnie ze 
stanu kupieckiego. Świadczyła o tern wy­
smukła postawa; wysokie, inteligentne czoło; 
siwe pełne rozumu oczy; długie kiędzierzawe, 
jasne włosy; krótka bródka; wreszcie ele­
gancki podróżny ubiór, swobodne, niewymu­
szone ruchy i obojętne, nieco złośliwe spoj­
rzenia, które rzucał na różnobarwne tłumy. 
To też liczne stosy towarów: paki bawełny, 
worki zboża, beezki rodzynków, śledzi, i tym 
podobne rzeczy, nie zdołały obudzić w nim 
najmniejszego zajęcia.

Przeciwnie, jego pełne wyrazu, ostro 
nakreślone rysy twarzy, okazywały ową 
nerwową niecierpliwość i niepokój, zwykłe 
u ludzi, czekających na przybycie przyjaciela, 
lub drogich, ukochanych osób.

Znajdując się tu już przeszło kwadrans, 
przez ten czas przynajmniej z dziesięć razy 
wydobywał zegarek, aby zobaczyć, która 
godzina. Równie często zaczepiał różnych 
ludzi, szczegółowo wypytując o mający na­
dejść z Londynu parowiec. Od rana już 
czekał na jego przybycie i niepokoił się 
bardzo żywo opóźnieniem. Pełen niepokoju, 
szybkiemi krokami chodził po grobli tam 
i uapowrót, wcale nie zważając na rozgłośną 
w około wrzawę, krzyki robotników, brzęk 
łańcuchów i natrętne zaczepki licznych agen­
tów i wioślarzy, ofiarujących mu jużto ko­
rzystny do zrobienia interes, jużto gotowe 
do odpłynięcia ku miastu czółno.

Obce wszelkim sprawom tego mate- 
rjalnego świata myśli jego, bujały w zupełnie 
innej, idealnej dziedzinie. Ożywiona wyobra­
źnia jego przedstawiała mu w tej chwili 
obraz oczekiwanej kochanki, którą miał uj­
rzeć po długich, długich latach rozłączenia. 
Mimowolnie budziły się w pamięci ubiegłe 
czasy, w których po raz pierwszy ujrzał 
dzisiejszą swą narzeczone, w domu obecnie 
już zmarłych jej rodziców i został oczarowany 
młodziutką, zaledwie rozkwitającą pięknością, 
pełnym wdzięku układem, a nadewszystko 
godnemi podziwu przymiotami rozumu i serca.

Przed duszą młodzieńca stała śliczna, 
nigdy niezapomiana postać , obraz , wiernie 
przechowany w sercu; delikatna, a jednak 
pełnych kształtów brunetka, z czarnym wło­
sem, ognistemi oczami i różowo-białą cerą, ' 
podobna do pięknej Włoszki, lub do uroczej 
południowej Francuzki, prawdziwe „dziecię 
słońca”, jak ją zwykłe słodkiem, pieszczo- 
tliwem nazywał mianem.

Oboje byli jeszcze wtedy bardzo młodzi, 
on dwadzieścia trzy, ona dziewiętnaście lat 
liczyła, oboje pełni nadziei i zapału, pełni 
odwagi i wiary w przyszłość. Gorąco, namię­
tnie kochali się, pomimo wszelkich przeszkód 
i truduości, stawianych ich związkowi. Wbrew 
woli rodziców zeprzysięgli sobie nawzajem 
dozgonną miłość, i zaręczyli się tajemnie, 
nie zważając, na opór.

Teraz wszystkie przeszkody znikły; 
żaden wrogi przymus nie bronił im już 
szczęścia rychłego połączenia. Ale od owej 
boleśnie słodkiej chwili rozstania, jakież 
zmiany zaszły w ich życiu! Jak smutne 
doświadczenia! Jak gorzkie zawody! Przeciąg 
zaledwie ośmiu lat wystarczył, aby zachwiać 
jego wiarę w ludzkość, zniszczyć ideały, 
zmienić wszystkie dotychczasowe pojęcia o 
świecie, ale również wśród ciężkiej walki o 
byt, zmężniały jego siły, rozszerzył się wi­
dnokrąg myśli a zarazem potężne zdolności 
umysłu rozwinęły się, uczucie własnej war­
tości wzrosło aż do przecenienia się, aż do 
uwielbienia samolubnego. Czuł on sam, że 
wprawdzie stał się rozumniejszym ale nie 
lepszym, że ile zyskał na oględności i wia­
domościach, tyle stracił na czystości i nie­
winności serca, że pomimo licznych powo­
dzeń i zdobytego uznania, nie był przecież 
szczęśliwym. Nie bezkarnie zuchwałą ręką 
uchylił tajemniczą zasłonę Mai*)  i głęboko 
zanurzył wzrok w sprawy świata. Z poza 
zwodniczej maski wychylało się ku niemu 
niszczące oblicze śmierci, a za niem pozba­
wiona wszelkiej nadziei nicość straszliwy 
sfinx ze swą nierozwiązalną zagadką. Cały 
wszechświat wydawał mu się pustym i pró­
żnym, życie świadomem siebie zwodzeniem, 
wiekiem kłamstwem, wzajemną obłudą.

•) Maja — czyli złudzenie ; w indyjskiej mi­
tologii nazwisko bogini, występującej jednocześnie 
ze stwórcą świata. W niej, niby w zwierciadle 
przegląda się twórcza istota i tą kontemplacją roz­
prasza ciemności, a miłość w duszy jej staje się 
produkcyjną siłą. Według pansteistycznej szkoły 
Vedonta, wszystko, co istnieje, jest tylko próżnem 
złudzeniem bogini Maja. fPrzyp. tłomacza.)

Z moralnego rozbicia nie ocalił nic, 
oprócz nienasyconej żądzy wiedzy i swej 
miłości, której uczepił się jak tonący. Po 
tylu poświęceniach, które uczyniła dla niego 
narzeczona, po tylu dowodach czystej, wiel­
kiej z jej strony miłości, nie mógł już wątpić 
o jej przywiązaniu. Pomimo tego jednak 
często, jak właśnie i w tej chwili, narzucało 
mu się mimowolipytanie: jakie w niej także 
zaszły zmiany, jaką jest obecnie ukochana 
istota? Nie widział jej długie lata, jedynie 
z listów dowiadując się o jej losie i powo­
dzeniu, gdyż od śmierci rodziców mieszkała 
w Anglji przy ciotce, utrzymującej w pobliżu 
Londynu niemiecką pensję panien.

Lubo listy jej przekonywały o najtkli­
wszej miłości, a rozumna treść, świetny styl 
i bogactwo myśli wykazywały wyższą inte­
ligencję i niepospolite wykształcenie przecież 
nie mógł zataić przed sobą, że pomimo 
pewnego powinowactwa ich dusz i stopnia 
wykształcenia zdania ich właśnie w najwyż­
szych względach różniły się; kobieta, z którą 
miał się połączyć, posiadała jeszcze wierze­

nia, które on już stracił, posiadała je w stopniu 
wyższym, niż tego pragnął.

Wprawdzie pod pewnym względem 
zgadzała się z jego pessymistycznemi zapa­
trywaniami i poważnym poglądem na życie, 
ale przerażały ją ostateczne wyniki jego 
niszczącej krytyki i rozkładającej filozofji. 
Podczas gdy on oddawna już przestał wie­
rzyć, uważając chrystyanizm jedynie za 
kilkunastowiekowy błąd ludzkości, gdy nie 
był pewnym nawet, aźali wśród przestworów 
wszech świata doszukałby się Boga, gdy 
istnienie nieśmiertelnego ducha wydawało 
mu się piękną ułudą i niczem nie dowie­
dzioną hipotezą, ona silnie i niezłomnie 
trwała przy wierze w to: czuła nad sobą 
Istotę Najwyższą, czuła Oko Opatrzności, a 
obok siebie anioła stróża, który jej był po­
mocą i ratunkiem wśród ciężkich kolei życia. 
Broniła tych przekonań swoich przeciw na­
paściom ukochanego, odbijając je gorąco.

Te wzajemne spory posłużyły, jak 
zwykle, jedynie do tego, że oboje jeszcze 
bardziej utwierdzili się w swych niezgodnych 
zdaniach, wcale nie osłabiwszy dotychcza­
sowego tkliwego stosunku, gdyż każde z nich 
spodziewało się z czasem nawrócić drugie 
na swoją stronę. Z początku niwet spory 
te, o najwyższe zagadnienia ludzkości, uży­
czyły ich korespondencji szczególnego uroku. 
Stopniowo dopiero ustawiczna niezgodność, 
zadała lekkie ledwie czuć się dające zadra­
śnięcie, które lubo złagodzone przez oddale­
nie, tęsknotę i zajmującą formę listów, 
mogło przecież z czasem, przy stałem, wspól- 
nem pożyciu i niepodobnym do przewidzenia 
wpływie osobistego stosunku, powiększyć się 
i zaognić.

Taka to obawa przejmowała i teraz 
czekającego, chociaż starał się ją przezwy­
ciężyć. Mimowoli uciekl się do talizmanu, 
którego sam widok był zwykle dostatecznym, 
aby rozprószyć podobne urojenia. Wyjął 
z bocznej kieszeni pugilares i wydobył z 
niego wybornie trafioną fotografję ukochanej 
I tym razem piękny obrazek sprawił dawny, 
czarodziejski skutek, tak, że zupełnie zapo­
mniał o wszelkich wątpliwościach i z po­
dwojoną tęsknotą oczekiwał na przybycie 
narzeczonej.

Wreszcie, po długiem, nadaremuem 
wyglądaniu, odgłos okrętowego dzwonka 
zwiastował nadojścio parowego statku. Zbi» 
jącem sercem pobiegł szybko ku przystani, 
aby po ośmioletuiem, bołesnem rozłączeniu 
ujrzeć wreszcie i powitać swą ukochanę Elizę. 
Jednak niecierpliwość jego jeszcze raz wy­
stawioną została na ciężką próbę, gdy wy­
padłe mu przeciskać się przez pełen wrzawy 
natłok podróżnych, majtków i służby, oraz 
odszukać w pośród tłumu narzeczoną. Więk­
szość przybyłych osób z dzikim pośpiechem 
rzuciła się ku brzegowi, chcąc jak najrychlej, 
po długiej, uciążliwej morskiej podróży, wstą­
pić znów na ląd stały. Nadaremnie usiłewał 
wśród ogromnego ścisku odnaleść znaną po­
stać i kilkakrotnie dal się uwieść dalekiemu 
podobieństwu, co go jeszcze bardziej roz­
drażniło.

Już zaczynał lękać się, że jaka nie­
przewidziana przeszkoda wstrzymała przy­

*
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bycie oczekiwanej, gdy wpośród ostatnich 
podróżnych, opuszczających okręt, spostrzegł 
dwie kobiety, które z trudnością i widoczuem 
znużeniem, w towarzystwie nie młodego już 
mężczyzny, szły przez most, obładowane 
paczkami i szalami. Za niemi postępował 
posługacz, dźwigający ciężkie skórzane ku­
fry. Obie panie tak bardzo były obwinięte 
płaszczykami, kapturkami i spuszczonemi, 
gęstemi woalkami, że na pierwsze wejrzenie 
niepodobna było rozpoznać ich twarzy. I to­
warzyszący im mężczyzna, zdawał się ró­
wnież zupełnie obcym, dlatego też młody 
człowiek wcale nie zważał na przechodzących, 
aż jedna z kobiet obróciła się ku niemu, 
uchylając przytem czarną woalkę.

Jakby piorunem rażony, wpatrywał 
się ze zdumieniem w znaną twarz, miotany 
najsprzeczniejszemi uczuoiami: powątpiewa­
nia i nadziei, obawy i radości. W istocie 
sam nie wiedział, czy powinien był wierzyć 
własnym oczom. Czyby znów miał omylić 
się, czy w istocie była to jego narzeczona, 
kochanka młodości, lub jakaś ułudna mara, 
zwodząca jego rozdrażnione zmysły? A je­
dnak to były jej rysy, jej oczy, jej postać, 
tylko wszystko ostrzejsze, chudsze, kończa- 
stsze, jak gdyby śliczny obraz zepsutym 
został przez złośliwą rękę, która oszpeciła 
wdzięczne formy i zaokrąglone linie.

Zanim oprzytomniał z niemiłego za­
dziwienia, już ujrzał się poznanym przez 
narzeczoną i powitanym przez głośny okrzyk 
radości. Bezwiednie prawie objął ją ramie­
niem, pocałunkiem odpłacił tkliwy pocału­
nek, odpowiedział na jej pośpieszne zapy­
tania, sam nie wiedząc, co czynił i mówił. 
Marzył o zupełnie iunem spotkaniu, i jak 
zwykle, rzeczywistość pozostała daleko poza 
wyobraźnią. Czuł się srogo rozczarowanym 
i okrutnie zbudzonym ze słodkich rojeń. Na 
tem większe rozdrażnienie gorzko zawiedzio­
nego, zaczął padać drobny, gęsty deszczyk 
przenikający aż do kości, tak, że w swem 
lekkiem ubraniu, nie mógł powstrzymać 
mimowolnego dreszczu.
.— Na cóż jeszcze czekamy? — zapytał 

z niecierpliwością narzeczoną, chcąc przerwać 
jej tkliwe powitania.

— Na ciotkę Lidję — odpowiedziała ser­
decznie. — Wszak wiesz, że towarzyszy mi. 
pisałam ci, zawiadamiając, że przybędzie 
wraz Ze mną. Nie chcąc opuścić mnie, od­
stąpiła swój zakład pierwszej nauczycielce, 
aby nadal żyć wspólnie z nami.

— Musiałem zapomnieć o tem — odrzekł 
z roztargnieniem. — W istocie przypominam 
sobie teraz, że przed kilku tygodniami do­
niosłaś mi o zamiarze ciotki. Ale gdy nie 
wspominałaś więcej o tej okoliczności, są­
dziłem, że odstąpienie zakładu nie doszło do 
skutkn i że ciotka pozostanie w Anglji.

— Ale wszakże to nie sprawia ci przy­
krości? — zapytała nieco dotknięta.

— O, wcale nie!—odpowiedział głosem, 
zaprzeczającym powyższym słowom. Obawiam 
się tylko, że niepodobać się jej będzie życie 
w Niemczech po dwudziestoparoletnim po­
bycie wAnglji i przywyknięciu do tamtejszych 
zwyczajów. (C. d. n.)

T EATR.
Wznowienie Świętoszka na naszej 

scenie, zawdzięczać należy obecnemu reżyse­
rowi p. Podwyszyńskiemu, który w tytułowej 
roli (Tartufe) okazał jak zwykle dużo artysty­
cznej inteligencji, a nawet pewnej oryginalności 
w odtwarzaniu tego, niezawodnie, najlepszego 
typu z Molierowskich komedji. Cale też przed­
stawienie Świętoszka należy zaliczyć do bardzo 
dobrych — wszystkie bowiem role, nie wyj­
mując i małych oddane zostały bez zarzutu.

Opera. Występ panny Tillini, lwowianki, 
w Aidzie dnia 5. b. m., która na scenach za­
granicznych zdobyła sobie, jako śpiewaczka dość 
głośne imię, można zaliczyć do tych nielicz­
nych występów, w tegorycznym naszym sezonie 
operowym, które ze wszech miar zasłużyły so­
bie na sympatję i uznanie. Dla tego wiadomość 
o tem, że panna T. zaangażowaną została na 
stałe do opery naszej, przyjęto z zadowolnie- 
niem, chociaż po licznych tego rodzaju wiado­
mościach, które się potem nie sprawdziły, nie 
możemy na pewno zaręczyć, że panna T. stale 
u nas śpiewać będzie, czy też tylko w kilku 
gościnnych występach. Drugi występ p. Sas 
(Sroczyńska) w tej samej operze, potwierdził 
zdanie nasze wypowiedziane przy pierwszym 
występie tej śpiewaczki, mianowicie, że byłaby 
dla naszej opery bardzo pożyteczną.

Dnia 9. stycznia przedstawiono po raz 
pierwszy komedję w trzech aktach p. t. „Po­
dróż dla przyjemności." Żywy djalog, okraszony 
dowcipem, tryskające życie z każdej niemal 
sceny, przytem wyborna gra artystów, wpra­
wiały zebraną publiczność w doskonały humor. 
W głównej roli podróżnika, który niby zwie­
dzał Włochy, a właściwie musiał odsiadywać 
areszt, zbierał zasłużone oklaski pan Fiszer, 
jak również pani Parżnicka i p. Kwieciński.

Potoczne wiadomości teatralne.—

Ludowa opera dla niższych warstw publi­
czności ma być wystawiona w Paryżu. Rada 
miejska przeznaczyła obecnie na ten cel 300.000 
fr. subwencji. Geny miejsc mają być tam bar­
dzo umiarkowane, a zapewne dyrekcja będzie 
także czuwała nad stosownością repertuaru, 
który szczególniej w teatrze ludowym wymaga 
wielce oględnego wyboru.

— W Petersburgu zaczęły wychodzić od 
Nowego Roku, aż trzy pisma teatralne.

— Panna Kamińska, znana u nas z wystę­
pów w operze, ma wystąpić w Warszawie w 
„Fauście".

— Pani Dowiakowska śpiewaczka warszaw­
skiej opery występuje obecnie gościnnie w 
operze w Moskwie.

— Pan Królikowski znany znakomity arty­
sta przybywa na gościnne występy do Krakowa 
w kwietniu — dowiadujemy się też, że pan 
Rychter wkrótce powraca na stale na scenę 
warszawską.

PRZEKLĘTY DWOREK
NOWELKA

NAPISAŁ

BOLESŁAWIOZ.

I.

Niedaleko od Lwowa stoi do dnia dzi­
siejszego mały dworek, który — w swoim 
czasie — zachwycał przechodniów.

Chociaż pod względem architektoni­
cznym nie przedstawiał on nic szczególnego, 
chociaż to był tylko zwyczajny budynek bez 
żadnego stylu: to przecież uśmiechnięty ogró­
dek, kląby kwiatów, wdzięczna altana i 
pnąca się w górę winna latoróśl, tak go 
przystrajały, że mimowoli każdego przecho­
dnia zatrzymywał przed sobą.

Dodać także wypada, że cała okolica 
uzupełniała swą powagą piękny ten obrazek. 
Na tle wyniosłych gór rysował się sosnowy 
lasek, u dołu tysiące krzyżujących się stru­
myków, a nieco bliżej rozpostarł się staw, 
czysty jak źwierciadło, wiecznie zadumany, 
jak mędrzec.

W każdym zakątku, na kaźdem niemal 
kwiateczku, czuć było można ten czar wią- 
żący do miejsc pewnych, a będący niby 
siatką zdradną, w którą tak łatwo się wpada, a 
tak trudno z niej potem wychodzi — można 
było tęsknić życie całe za tem ustroniem 
cichem a niepojęcie wdzięcznem w prostocie 
swej sielskiej.

Przecież droga, która wiodła do dworku, 
nie liczyła się do dróg wygodnych: nierówna, 
piasczysta, stawała się podczas ulewy, albo 
też upałów, nieraz bardzo przykrą, a po obu 
jej stronach umieściły się małe, ubogie domki, 
w których zamieszkiwali ludzie pracy i nię- 
doli.

Okaźna karczma, schludnie wybielona, 
zapraszała wymalowanym Krakusem do 
wnętrza, gdzie zwykle każdej niedzieli było 
gwarno i wesoło; głośna katarynka panowała 
nad krzykliwą rozmową, a poważnej postaci 
arendarz, zatrudniony był rozdzielaniem ludo 
wego nektaru.

Im dalej, tem ładniejszy widok się od­
słaniał: domki rozsypywały się po wzgórzach, 
gdzieniegdzie cegielnia buchała czarnym dy­
mem ; dalej zaś kwieciste łąki, ogrody i 
ogródki niewypowiedzianego wdzięku; dzisiaj 
okolica ta zmieniła się do niedopoznania. Bęka 
przemysłowca odarła z zieleni pagórki, po­
waliła stare drzewa, i niszczy coraz dalej 
piękny krajobraz. Zeszpecone góry, po któ­
rych głębią się czarne dymy, zdają się pa­
trzeć posępnie na to dzieło zniszczenia: 
pożółkłe drzewa wyczekują^ niby chwili, 
w której staną się pastwą płomieni.

W 18.... r., gdy okolica ta nie była je­
szcze odartą z przyrodzonej swej piękności, 
zajechał przed dworek lekki powóz i wysiadł, 
z niego młody pan, o czarnych włosach, 
śniadej twarzy, słusznego wzrostu, mający 
około lat 30.

Wszedłszy do przedpokoju, ujrzał starego 
lokaja, który powstał z powagą i wyrecyto­
wał, że pani hrabina jest widzialną, a hrabia 
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wyszedł na zwykłą przechadzkę; wreszcie 
okazał chęć oznajmienia gościa.

Wziął podaną sobie kartę wizytowa, 
przeczytał na niej: „Kazimierz Marzyński”, 
otworzył drzwi do salonu, poprosił tam przy­
byłego i poszedł do hrabiny.

Nadmienić tu wypada, że Kazimierz 
przybył niedawno z Paryża: to też po gwa­
rze wielko-miastowym, ciche to ustronie wy­
warło na nim korzystne wrażenie.

Wychowany we Lwowie, pod okiem 
ukochanych, którzy już spoczęli w mogile, 
powrócił tu po kilkuletniej podróży, aby od­
żyć wspomieniem przeszłości.

Przez otwarte okna wdzierały się taje­
mnicze rozmowy ptactwa z drzewami, brzęk 
komarów i szum wody; a wszystko to szep­
tało harmonijnie, cicho i zgodnie, jabby się 
chwaliło swem szczęściem i spokojem. Wdali 
szumiał las poważnie, niby basetla w orkie­
strze; po niebie kiedyniekiedy snuła się biała 
chmurka, pędzona wiatrem, a kwiatki jakby 
zdziwione jej widokiem, natychmiast głośniej-, 
szym szelestem się odzywały... i znowu mil­
czenie... i znowu szepty tajemnicze.

Na stole, przy którym usiadł Kazimierz, 
leżało dużo książek i pism perjodycznych, 
pomiędzy niemi mała książeczka, gustownie 
i bogato oprawna. Kazimierz wziął ją ma­
chinalnie, otworzył i przeczytał, widocznie 
ręką kobiecą skreślone słowa: „Ucz się mi­
łości od komara, co rozkochany w świetle 
płomienia, leci weń i przepada”. Było to 
zdanie śmiałe i uderzało tem więcej, że nie­
wątpliwie wyrażało myśli kobiece. Kazimierz 
zainteresowany, chcial czytać dalej, lecz w 
tej chwili weszła do salonu pani domu, 
z królewskim majestatem na czole, z milio­
nem brylantów w oczach i z wulkanicznym 
żarem na prześlicznych ustach. Cała jej po­
stać wyrażała moc rozkazywania; zdawało 
się, że wszystko musiałosię przed nią w prochu 
korzyć. Jej czarne, wilgotne oczy, zdawały 
się dlatego tylko pokrywać długą rzęsą, aby 
za podniesieniem się jej , rozsiewały tem 
większy urok; usta czarowały uśmiechem, 
ukazując ząbki śnieżnej białości. Pocałunek 
tych ust mógł zabić człowieka; spojrzenie 
tych oczu wzrokiem miłości było zdolne po­
mieszać rozum.

Kazimierz w milczeniu patrzył ńa to 
przecudne zjawisko.

Twarz młodej kobiety przybrała wyraz 
przyjacielskiej serdeczuości; podeszła bliżej, 
i rzekła dźwięcznym głosem:

— Bardzo wiele dobrego czytałam w li­
stach mego ojca o panu; a ponieważ ojciec 
jest pańskim przyjacielem, zechciej przeto 
uważać i córkę za przyjaźnie i życzliwie 
usposobioną dla siebie.

Kazimierz nic nie odrzekł, tylko się 
ukłonił, zmieszał się, nie wiedząc przecież 
dlaczego.

P. Walentyna wskazała mu krzesło.
— Czy mój ojciec nie wybiera się z po­

wrotem do kraju? — zapytała po chwili.
•— Nie zdaje mi się, aby to mogło rychło 

nastąpić — odparł Kazimierz — a Walen­
tyna lekko westchnęła.

— Stęskniłam się już do ojca. — Czuć 
było tkliwość serdeczną, czuć było niekła­

mane uczucie w tych słowach. Mówiono na­
stępnie o Paryżu, z którego właśnie Kazi­
mierz przybywał; i on szczerym był, i on 
nie kłamał, mówiąc, że z rozkoszą wrócił 
z tej stolicy świata do Lwowa, bo znajdo­
wał tu zostawione poza sobą wspomnienia 
przeszłości... Przeciwko temu zaprotestowała 
piękna pani:

— Wspomnienie! — rzekła — to znaczy 
marzenie o przeszłości, tęsknota za tem, 
czego już nie ma i rozkliwianie serca smu­
tne. Ja przenoszę zwykle marzenia moje 
w przyszłość, bo ta przyszłość śniona przed­
stawia mi się zawsze taką, jaką widzieć 
pragnę.

— Cóż przecież, gdy nastąpi potem przykre 
rozczarowanie ? — zapytał Kazimierz — gdy 
przyszłość wymarzona, nie zadowoli nas 
w rzeczywistości ?

— To inna kwestja—odparła Walentyna— 
człowiek nie jest pewnym swego losu. Ale 
wolno mu jest przynajmniej marzyć, i... roz­
czarowywać się.

— Ależ rozczarowanie, to rzecz ciężka, i 
ludzie, którzy je wywołują, są przeznaczeni 
na nieszczęście.

— W7 takim razie, należę do tych nie 
szczęśliwych — i przyznać muszę, że mi 
z tem dobrze.

•— To dowodzi, że rozczarowanie jest dla 
pani rzeczą zupełnie obcą. I nic dziwnego: 
kto jest otoczony kwiatami, kogoranek wita 
uśmiechem, a wieczór żegna śpiewem ptasząt, 
ten musi inaczej zapatrywać się na życie, 
niż czarny tłum ludzi.
— Pragniesz pan potwierdzenia tych słów— 

rzekła z uśmiechem Walentyna. — Otóż 
odmawiam go stanowczo; raz, że lubię sprze­
czkę, a powtóre, że pragnę wyjaśnienia. Czy 
pan sądzisz, że każda kobieta musi być 
poetą ? Któż zaręczy, że piękno natury w po­
staci kwiatów i wód szemrzących, że spo­
kojny wschód i zachód słońca dobroczynnie 
oddziaływają- na moją istotę? Bardzo być 
może, iż kwiaty wręcz przeciwne czynią na 
mnie wrażenie.

— Byłbym może w kłopocie, jaką dać 
odpowiedź, gdyby nie słowa pani, przed 
chwilą wyrzeczone. Otóż, komu przyszłość 
przedstawia się taką, jaką widzieć pragnie, 
ten jest poetą, a kto jest poetą, ten kocha 
piękno przyrody w każdej formie.

— Możnaby z tego wysnuć inne jeszcze 
wnioski —• odrzekła Walentyna. — Kto jest 
poetą i kocha przyrodę, ten łatwo zostaje 
marzycielem, a kto jest marzycielem, może 
być Don-Kichotem.

— Don-Kichot gorąco kochał: nie zasłu­
guje zatem na bezwzględne lekceważenie. 
Gdyby w swej wędrówce znalazł był kobietę, 
któraby podobną była do wymarzonej jego 
kochanki, któż wie, jakiemi byłyby losy i 
koleje jego życia?

— A że nie znalazł — pochwyciła Wa­
lentyna — to dowodzi, że kobiety inne są 
w rzeczywistości, a inne w marzeniu.

— O tem wyrokować nie mogę, bo w mo­
je m życiu kobiety przedstawiały się w rze­
czywistości jako ideały.

— Wszystkie?

Kazimierz się uśmiechnął i rzekł, pa­
trząc jej w oczy,

— Nie licząc Hotentotek i tympodobnych 
istot bez serca.

■— Najgłówniejszą rolę odegrywa tu serce 
— rzekła Walentyna.

— Bezwątpienia.
— Na nieszczęście, panowie zwykle nazy­

wacie „kobietami z sercem” te, które uwa­
żają was zapólbogów.

— Nie bronię w tej chwili mężczyzn — 
odparł Kazimierz — bo jestem pewny, że 
pani nie myśli tak, jak mówi.

— Przeciwnie, upieram się przy mojem 
zdaniu. Panowie wszystkie swoje niepowo­
dzenia składacie na karb złego serca kobiet. 
Niechaj się tylko która sprzeciwi dziwacznym 
kaprysom, usłyszy natychmiast teu wspa­
niały epitet:— „Jest to kobieta bez serca!”

— I to ma się odnieść do wszystkich 
mężczyzn bez wyjątku?

— Tak, bo pod tym względem wszyscy 
mężczyźni podobni są do siebie.

— Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę 
pani: czy to, coś nazwała kaprysem, jest 
kaprysem istotnie. Jeżeli przypuszczam, na­
rzeczony prosi... nie o kwiatek lecz o to, co 
może mu ręczyć za szczęście całego życia; 
jeżeli prosi o małe choćby poświęcenie z jej 
strony, a kobieta w brew jego żądaniu, po­
stępuje wedle swej woli, i prośbę zowie ka­
prysem: w takim razie wydaje już sama 
wyrok, że jest bez serca. (D. c. n.)

Kronika zagraniczna.
Donoszą nam z Norymbergji, iż róg my­

śliwski, Jana III. Sobieskiego, stanowiący 
dziś właśnie jednej zamożnej rodziny no- 
rymbergskiej, jest oryginalnym tym samym, 
który był niegdyś darowanym X. X. Domi­
nikanom warszawskim; wiadomem, iż wielki 
bohaterski król otaczał wielkiemi względami 
w. w. ojców Dominikanów. Bóg ten z je­
dnego kła słoniowego długości prawie metra, 
z datą 1633 roku, pod względem sztuki 
jest arcydziełem, szczególnie orły białe i 
Jan III. Sobieski odznaczają, się Wysokiem 
wykończeniem! Dobrzeby było, aby róg 
dostał się do rąk polskich, o ile mi wiado­
mem oglądał go temi dniami, jakiś austry- 
jacki magnat hr. Lichtenstein - Podstacky, 
lecz nic bliższego pomiędzy stronami nie 
zaszło.

W ostatnim tygodniu przed świętami 
graną była w tłómaczeuiu niemieckiem ko- 
medja p. J. A. hrabiego Fredro, tłomaczenie 
uskutecznił pan Lang, komedja ta tak się 
niemcom podobała, iż w jednym tygodniu 
3 razy, w drugim 4 razy, a w trzecim 2 razy 
powtarzano, zaiste coś rzadkiego, o ile wiem 
amatorzy i przyjaciele sztuki dramatycznej, 
podobno twórcy tej komedji przyszłą z No­
rymbergji upominek, z prośbą, aby i inne 
swe dzieła dostojny poeta, literaturze nie­
mieckiej przystępnemi uczynił. Zapał publi­
czności dochodził do najwyższego stopnia, 
co tu jest bardzo rządkiem.
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O kolonizacji żydów w krajach, zosta­
jących pod panowaniem tureckiem, obszernie 
<ię rozpisuje stambulski korespondent dzien­
nika „Daily Telegraph", zapewniając, że 
sułtan zarówno, jak i cały rząd turecki jest 
dla projektu tego jak najżyczliwiej usposo­
biony. W najbliższym czasie założone być 
mają w różnych okolicach Turcji, zwłaszcza 
zaś w Azji Mniejszej, kolonie żydowskie na 
próbę, a jeżeli próba wypadnie pomyślnie, 
za lat kilka rozpocznie się kolonizacja na 
wielką skalę. Turcja, zdaniem wspomnio- 
nego korespondenta, nigdy nie doznała przy­
krości ze strony żywiołu semickiego, a ci 
żydzi, którzy w XV. stuleciu, uchodząc 
Drzed inkwizycją hiszpańską, osiedlili się 
w Kewancie, byli zawsze dobrymi obywa­
telami państw ottomańskiego.

„Niszczyciel" i kartaczownica. Z No­
wego-Jorku donoszą: „Robi tu wielkie 
wrażenie w świecie marynarskim przyrząd 
Ericksonsa, pod nazwą „Niszczyciel". Jest 
to statek torpedowy, płynący z szybkością 
17 mil na godzinę, który jak tego dowiodły 
zrobione próby, może w ciągu jednej go- 
dzioy cisnąć 50 razy swój morderczy ładu­
nek. Skutkiem tej niezmiernej szybkości i 
siły działania „Niszczyciel^ zwłaszcza nadaje 
się do obrony brzegów. Czy brzegi te będą 
strzeżone przez baterje lub nie, statek śmiało 
może uprzedzić napad i spełniwszy swoje 
zadanie, potrafi uciec przed wszelką pogonią.

Odbywały się także niedawno pod No- 
wym-Jorkiem doświadczenia z innym przy­
rządem niszczącym, a mianowicie z rodzajem 
kartaczownicy złożonej z dwóch luf w skrzyń i 
miedzianej, które podczas użycia woda chroni 
od rozgrzania. Działo to obsługiwane jest 
przez dwóch ludzi; jeden wkłada ładunki, 
drugi kręci korbą. Dzienniki nowojorskie 
piszą z widoczną przesadą, że kartaczownica 
w ciągu 25 sekund dała 200 strzałów, a 
100 strzałów w ll3/4 sekund. Można według 
potrzeby kierować nią w górę i w dół. Przy­
patrujący się próbie ludzie fachowi, między 
którymi znajdował się jenerał Hancock, mó­
wią z uznaniem o tym wynalazku.

Nowiny literackie i artystyczne.

Nowości muzyczne.
1. Żeleński Władysław. 25 Pre- 

ludji, dwu, trzy i czterogłosowych na organy.
Dawno czuć się dający brak dobrej orga­

nowej muzyki podczas nabożeństwa w kościo­
łach naszych jak i niedostateczne wykształce­
nie muzykalne przeważnej części naszych orga­
nistów, niedozwalające im odpowiednio prelu- 
djować na tym instrumencie, spowodowały 
kompozytora do wydania szeregu preludji osnu­
tych na tematach częścią własnych, częścią 
ludowo kościelnych. Wykwintna robota kontra- 
punktyczna i głęboka znajomość techniki or­
ganowej, stworzyła tutaj całość wzorową. Nie 
możemy jak tylko gorąco pragnąć rozpowsze­
chnienia się tego pięknego dzieła w kolach 
odpowiednich.

2. Żeleński Władysław. Dwie 
Pieśni do słów Zygmunta Krasińskiego.

Nr. 1. Z nieooskiej komedyi. Nr. 2. Za­
wsze i wszędzie. Warszawa nakładem Kusziń- 
skiego i Lewi.

Faktura, jak wszędzie u Żeleńskiego wzo­
rowa. Niezbyt pod muzykę nadające się słowa 
i trudna forma wiersza stanowiły tutaj nie 
małą przeszkodę kompozytorowi i sprawiły, iż 
utwory te nie wypadły tak wdzięcznie, jak 
inne. W drugiej części pierwszego numeru 
przyznać jednak musimy tak trafiony ton poe­
zji, jak i dobrą deklamację.

3. Noskowski Zygmunt. Kwar­
tet na skrzypce, altówkę, wiolonczelę i forte­
pian Opus 8. Lipsk, nakładem Kalnita. Kom­
pozycja szerokich rozmiarów, poważna i świad­
cząca o pięknym talencie i wielkiej wiedzy 
kompozytora. Najwięcej nam się podoba część 
pierwsza i początek części drugiej, gdyż w dal­
szym przeprowadzeniu wydaje nam się część 
druga trochę zawikłaną.

Dowcipne Scherzo w starych tonacjach 
również, jak i finał z tematem krakowiaka wy­
magają niepospolitego fortepianisty, chociaż 
wdzięcznie wynagradzają trudności wykonania.

4. Gall Jan. Zwei Lieder fńr drei 
Frauensttimmen mit Begleitung des Pianoforte 
Op. 3. — Fflnf Lieder far eine Singstimme 
mit Begleitung des Pianoforte Op. 4. — Lipsk 
nakładem F. E. C. Leuckarta.

Świeże i wdzięczne, a przytem bardzo 
umiejętnie pisane tercety na trzy glosy żeń­
skie, również, jak i zeszycik ślicznych Heino- 
wskich piosenek, leżą przed nami i każą prosić 
kompozytora, który jak nas powiadomiono jest 
polakiem i mieszka w Krakowie; oby dawał 
takich „opisów", jak najwięcej, a pisał je dla 
nas w naszym języku. Czyż nie mamy 
tyle poezji Asnyka i innych nadających się 
również pod muzykę?

Maurycy Sieber.

Kamil Flammarion, jeden ze znakomitych 
popularyzatorów astronomji, którego dzieła tlóma- 
czone także na język polski spotykać można często 
nawet w rękach kobiet, wydał w tych dniach w 
Paryżu nową pracę o gwiazdach i osobliwościach 
nieba. „Les etoiles et les curiosites du ciel“ stano­
wią gruby tom o 792 str. druku, objaśniony 400 
figurami i rycinami.

(Nad.) Szanowna Redakcjo! Czytałem w „Don. 
Warsz.", że dyrekcji teatrów warszawskich przed­
łożył pewien chemik warszawski środek czy prze­
pis, ubezpieczający dekoracje teatralne od łatwego 
zapalenia się. Ponieważ były już wypadki, że su­
knie artystek, najczęściej baletnic, zapalają się, a 
ponieważ materje te są nadzwyczaj delikatne, a 
więc łatwo palne, przeto zechce Szanowna Redakcja 
ogłosić w swoim Dzienniku następujący sposób 
ochronny:

Suknie zanurzają się w roztwór wolfra- 
nianu sody, potem suszą się i prasują. Jeżeli 
materja ma być krochmalną, to do krochmalu do- 
daje się powyższego roztworu. Kolory materji mc 
na tern nie ucierpią. Środek powyższy sprawia, że 
materje tylko z trudnością zapalają się — zapalone 
zaś, tylko tleją, nigdy zaś nie dają płomienia. 
Środek ten jest bardzo tani i łatwy do użycia, go­
dny więc polecenia.

Roztworem tym można napuszczać nietylko 
suknie, lecz także firanki, portjery, itp. rzeczy.

Również godny polecenia jest zwyczaj dodawa­
nia do wody do sikawek chloru wapna. Polane taką 
wodą palące się belki, łaty i t. d. natychmiast ga­
sną, zaś osad, pozostający po wyparowaniu wody 
na przedmiotach, nie dopuszcza prędkiego powtó­
rzenia zapalenia się.

Podaję te dwa sposoby Szanownej Redakcji do 
łaskawego ogłoszenia w nadziei, że interesowane 
osoby zwrócą na takowe swoją uwagę.

Z wysokim szazunkiem
Jeden z ogniotrwałych prenumeratorów „Gaz. Pol." 

Odpowiedzi od Eedakcji i Administracji.

P. Sierp, w Tłumaczu. Przystajemy na za­
mianę prenumeraty i „Dziennik dla Wszystkich" 
w dalszym ciągu posełać będziemy.

PP. Autorom wierszy. „Co jest miłość-1* 
„Gawęda o głupocie" i „Och, jaka biedna"—utwory 
panów drukowane nie będą.

P. Z. W. w Krakowie. Nie chcemy być po­
sądzeni o stronniczość i kwestji tej dotykać nie bę­
dziemy.

P. Eugenji we Lwowie. Nie wszystkie pta­
ki mające skrzydła wzbijają się wysoko i niewszy- 
scy piszący wiersze, są poetami.

P. Magdalence w głębokiej prowincji. 
Podziwiamy cierpliwość pani, ale tego rodzaju kwestji 
pismo nasze ze względu na popularność, jaką się 
cieszy, poruszać nie może.’

P. Kseń w P. Litości panie! nie mamy czasu 
na czytanie takich sążnistych artykułów po prze­
czytaniu których, nie wiadomo, co się czytało, gdzie 
się czytało, i o czem się czytało.

P. W. R. we L. Kaprys w kobiecie, zwłaszcza 
ładnej, ma często pewien wdzięk, ale ortografja nie 
znosi takich kaprysów, jak: „miełość", wstonrzka" 
i diabuł"...

ad.eslane.

W naszych stosunkach społecznych oby­
watelskie cnoty większą nierównie odgrywają 
rolę, i donioślejsze mają znaczenie, aniżeli w 
innych krajach, w których życie publiczne 
rozwija się normalnie i nienapotyka na tru­
dności stawianie wrogiemi rękami, lub postron- 
nemi okolicznościami.

Na krańcach dawnej Rzeczypospolitej pol­
skiej, w Suczawie, przez lat trzydzieście, jako 
dzielny obywatel polak stał ua wyłomie, znany 
i powszechnie szanowany w tamtejszych okoli­
cach pan Karczewski właściciel Apteki, wete­
ran z r. 1848, nie pominął ani jednej sposo­
bności, gdzie się dało przyłożyć rękę do dobrej 
sprawy obchodzącej społeczeństwo polskie — 
nic się bez niego nie działo, a inicjatywa nie­
mal do wszystkiego wychcdziła zawsze z tego 
samego miejsca zkąd wychodziły lekarstwa na 
dolegliwości cielesne z Apteki. Toż nie dziw, 
że wkrótce pan aptekarz z Suczawy stał się 
popularnym, i wzbudzał dla swojej osoby i 
uczciwej działalności publicznej szacunek u 
tych, którzy albo byli innych dążności, albo 
z powodu stanowiska swego nie mogli sympa­
tyzować z patrjotyczną działalnością p. Kar­
czewskiego, owoż przed kilka tygodniami oby­
watelstwo suczawskie żegnało pana Karcze­
wskiego, który po trzydziestu latach zacnego 
żywota w tamtych stronach przeniósł się do 
Lwowa, nabywszy na własność Aptekę od pana 
Zienkiewicza, w Rynku pod „Jeleniem", w któ­
rej szczególnym zbiegiem okoliczności ten sam 
p. Karczewski w młodych swoich latach rozpo­
czynał zawód aptekarski. Miasto tedy zyskało 
jednego dzielnego obywatela więcej staropol­
skim zwyczajem, szczęść Boże uczciwej pracy, 
i daj Boże, aby przy powiększaniu się furtuuy 
nowy właściciel Apteki pod „Jeleniem" docze­
kał się urzeczywistnienia w dzieciach swoich, 
tych cnót polskich obywatelskich, którym tak 
wiernie, pięknie i przykładnie od tylu lat służy.

(1-1)
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Hanki i Towarzystwa finansowe.

C. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański, ul.Jagiel­
lońska I. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 6% asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wein wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
6% listy zastawne , które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu.

Galicyjskie Towar/,, kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12.

Galicyjski Bank kredytowy, ul. 
Jagiellońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4°/0 z 14-dnio- 
wein, 5% z3O-dniowem. ^/^/o z90-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła­
dki książeczkowe na 6°/0.

C. k. uprz. Galie, akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 5°/0 z 90-dniowem, 4ł/i z 60r 
kniowem, 4% z 30-dniowem wypo­
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6% listy hypoteczne służące do loko­
wania kapitałów funduszowych, papi­
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo­
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku.

Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
ul. Sykstuska, 1. 25. Przyjmuje wnio­
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy­
stkich kombinacjach — oraz i na ubez­
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząws/.y zlr. <>d 50, które wypłacają 
się w 24 godzinach po śmierci ubezpie­
czonego.

Zakład ogólno rolniczo - kre­
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1.2. Towarzystwo zarejestro­
wane z nieograniczoną poręką, kupuje 
ta mierną prowizję, niezapadle jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań­
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę­
dności z oprocentowaniem 6•/© na ra­
chunek bieżący, 6% z miesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Ud'iela pożycz­
ki i zaliczki, eskontuje weksle.

Bank ma we własnym gmachu skład 
towarów sukiennych i blawatnych po 
cenach fabrycznych.

Galicyjski Zakład zastawniczy 
kredytowy, w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed­

mioty ruchome wartośc:owe, przyj­
muje wkładki na książeczki oszczędno­
ści oprocentowując takowe 7B|0 z inie- 
sięcznem i 8% z trzechmiesięcznem 
wypowiedzeniem.

Sokal i IJIien.nl. Hetmańska 1. 8. 
3% listy zaitawne c k. uprzyw. Zakł. 
kredytowego ziemskiego. Rocznie 6 
ciągnień. —•( łowna wygrana 50.000 zł. 
Wyciągnięte losy z najmniejszą wy­
graną w Kwocie 100 zł. biorą także 
udział w dalszych ciągnieniach wygra­
nych. Dru'ie ciągnieni*  15. kwietnia 
1881. Sprzedajmy t- oh igncje podług 
dziennego kunu, jako też na spłatę 
w miesięcznych ratach po 5 zł. w. a. 
Kupujemy i sprzed jemy także wszyst­
kie listy zastawne, obligacje państwo­
we, jako też akcje, po' ajrzt-telniejszych 
c nach. W.-zystkie polecenia z prowin­
cji wykonujemy bezzwłocznie bez do­
liczenia pruwitji.

Biuro ajencji publicznej.

Jan Bud. Koparek c. k. staro­
sta emr. u'. Chorążć/.yz> a I. 16 jako 
uprawniony ajent pub i zny ma biuro 
swe dla spraw administracyjnych 
otwarte od 9tej rano <io 1 popołudniu 
a od 4 do 6 po południu W zakres tego 
biura wchodź;: us ne i pisemne wszel­
kiego rodzaju informacje, wnoszenie 
rekursów w sprawach administracyj­
nych, podatkowych, wyjednanie poży­
czek i t. d.

Lekarze.

Dr. Edward Madejski, we Lwo­
wie ul. Kop»ruik-j I. 13. Z.kład or- 
topdycHiy Przyjmuje się ułomne, 
lub ułomnością zagrożone dzieci, jak: 
z skrzywieniem kości pacierzowej, 
z krzywemi nog im. kmitrakturą wszel­
kiego ri dztju — do wyleczenia za po­
mocą gimnastyki leczniczej i przyrzą­
dów ort pedye/.nych. I)zi ci w zakła­
dzie umieszczone mogą | ob erać wszel­
kie nauki tak w domu jak i w pensio- 
natach bliższych szczegółów udziela 
właściciel i dyrektor zakładu ustnie, 
lub pisemnie, pod powyżej podanym 
adresem.

Magazyny optyczne.

Maurycy Bosrowifz. optyk, plac 
Marjacki 1. 7. Skład towarów optycz­
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto­

rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach.

Zegarmistrze:
M. Siermontowski przedtem Ar- 

matys i Moerl ul. halicka 1.19. Wielki 
skład zegarków złotych i srebrnych 
z najsłynniejszych fabryk genewskich. 
W.-zelkie reperacye uskuteczniam z po­
ręczeniem na rok cały.

Cenniki na żądanie franco.

Architekci i inżynierowie.
Leopold Warclialowskl budo­

wniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca 
upoważniony przez c. k. władze rządo­
we przyjmuje i wykonuje wszelkie ro­
boty — murarskie, ciesielskie, stolar­
skie i kamieniarskie i inne w zakres 
budownictwa wchodzące, wykonuje pla­
ny i kosztorysu — przyjmuje prowa­
dzenie robót budowniczych tak w mie­
ście Lwowie jakoteż i na prowincji. 
Uraz poleca swój w irstat wyrobu więbź 
dachowych, schodów i wszelkich innych 
robót, ręcząc z*  doborowy zdrowy ma- 
terjał. Zamówienia, przyjmuje się przy 
placu Kapitulnym lir. 2, I. piętro — 
we Lwowie.

Erazm Ilermatnik architekt ul. 
Kopernika 1. 19. 2gie piętro.

Handel korali.
Boinuald Tnrasiewicz, ul. Aka­

demicka 1. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterje kora­
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych.

Ilandle korzenne.
W. Marszalkiewicz we Lwowie, 

ulica Krakowska 1. 6, poleca główny 
skład herbaty chińskiej, rum z Jainaiki, 
Arac de Goa, butelkami i na miarę, 
towary korzenne, cukier, kawę, czeko­
lady, wina, świece, owoce, sery, bulion, 
kawior, marony, sardynki, śledzie i t.p. 
llotla wyroby słodowe, główny skład 
piwa butelkowego z browarów krajo­
wych i zagranicznych. Cenniki szcze­
gółowe na żądanie gratis.

Zakłady introligatorskie.
Józef Tillinger. introligator, ulica 

Karola Ludwika Kr. 5. Poleca swoją 
pracownię introligatorsko-galanteryjną 
i wykonuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące, mianowi­
cie: teki na dyplomy aksamitne i skó­
rzane i wszelkie inne oprawy książek 

od najp^jedyńczszych do najwykwint­
niejszych, w większych ilościach zna­
cznie taniej WBzelkio broszury jak naj­
taniej obliczam tak, że śmiało konku­
rować mogę z zagranicą. Ręcząc za 
dobroć materjalu i wykończenie, upra­
szam o najliczniejsze zamówienia.

Wincenty Kuczabiński we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 10 (naprzeciw 
placu św. Ducha), poleca swoją nowo 
założoną Pracownię Jntroligatorską i 
Rastrownię ksiąg handlowych zaopa­
trzoną w najnowszej konstrukcji ma­
szyny i przyrządy. Utrzymuje na skła­
dzie własnego wyrobu Książki do na­
bożeństwa w różnorakich oprawach 
oraz Książki liniowane w rozmaitych 
liniatur-eh i frmatach. Wszelkie za­
mówienia wykonuje i w jak najkrótszym 
czasie i po cenach najumiarkowańszych.

Zakłady fotograficzne.
J. Podolski i Ska. ul. Karol*  

Ludwika Nr. 3 w gmachu Tow. Kre­
dytowego Ziemskiego nown-otworzonj 
zakład artystyczno-fonograficzny urzą­
dzony na wzór zagraniczny podług 
wszelkich wymagań gustu.

Składy futer.
G. Iwacliow. Rynek nr. 42. (przed­

tem ul. Ruska nr. 3.) poleca wszelkiego 
rodzaju futra od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych. Wszelkie zamó­
wienia uskutecznia modnie i starannie- 
przerabia stare futra i przyjmuje na 
lato do przechowania. Robota szybka, 
ceny umiarkowane.

Salony mód.
F. Góralski. Rynek 1. 15. 1 

piętro. Poleca swoją pracownię sukien 
damskich — w której się wykonują 
wszelkie wyprawy, ślubne, Toalety ba­
lowe, wizytowe i spacerowe, podług 
najnowszej mody, z materjalu naj< - 
słowniejszego krajowego i zagranic’: 
nego — i słowem co tylko w zakres 
toalety damskiej wchodzi — wszelkie 
zamówienia uskutecznia szybko i su­
miennie po nader umiarkowanej cenie.

Magazyn obuioia.
Bronisław Ostrowski przeniósł 

swoją pracownię na ulicę Ormiańską 
1. 25. pierwsze piętro skład i pracowni*  
obuwia, w której wykonuję wszelkie 
gatunki obuwia dla dam, mężczyzn i 
dzieci z najlepszych materjałów kra­
jowych i zagranicznych, według najgu- 
8towuiejszych fasonów po cenach naj- 
umiarkowańszych.

TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU
W KRAKOWIE 

wypłaca Członkom swym począwszy od 2. Stycznia 1882 roku 
od udziałów wypłaconych, przed 1. Października b. r.

I> u" o c M. t 

jsilzo zaliczlzę za rok ISSl,
które w kasie Towarzystwa w Krakowie i Fillii we Lwowie za okazaniem 

książeczki udziałowej podniesione być mogą,
Kraków, dnia 20. Grudnia 1881.

(Przedruk nie będzie płacony).
ES y r e k c y a.

IJIien.nl
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Bank wzajemnych ubezpieczeń
(1129-t-i) pladze
udziela na dożycie lub przeżycie już ubezpieczonym, lub nowo 
przystępującym członkom P. T. c. k. oficerom, wojskowym urzę­
dnikom, stronom wojskowym, gażystom i pensjonowanym i t. d.

nowe pożyczki
na niski procent, z miesięcznemi spłatami annuitnemi przy 
amortyzacji kilkoletniej z uwzględnieniem pensji i poręki, jako 

też zabezpieczeniem się na pensji, rentach i t. p.

Nowe warunki nie dotyczą pożyczek przedtem uzyskanycŁ.
Z wnioskami i zapytaniami należy odnieść się do Dyrekcji 

banku „SIavia“ w PRADZE albo do Jeneralnej Reprezentacji 
Banku „Slavia“ we Lwowie.

Jeneralna Dyrekcja.

Dyrekcja

Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej
-<ve Lwowie,

spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością
w Rynku pod. i. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, że

a) eskontuje weksle swoich członków i wydaje pożyczkę na skrypta.
b) przyjmuje od członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowa­

rzyszeń i innych osób prywatnych, nienależących do Towarzystwa wszelkie 
wkładki w gotówce na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe ksią­
żeczki wkładkowe wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ich 
ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie

1. z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem sześć od sta rocznie,
2. z krótszem wypowiedzeniem pięć i pól od sta rocznie.

Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:
do 100 złr. bez wypowiedzenia, (1001-11-10)

od 110 złr. do 500 za 30-dniowem wypowiedzeniem,
„ 500 „ „ 1000 „ 60-
„ 1000 „ i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniem.

DYREKTOROWIE:
Feliks Piątkowski. Aleksander Pila/rski.

A
lfred Biasion, optyk c. k. kliniki okulist. Uniw. Jagiellońsk. w Kra­
kowie, skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matema­
tycznych, oraz wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. Ma­
gazyn założony w r. 1801. Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy-oku- 
listyków w kraju oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie 

zaopatrzony skład we wszelkie możliwe szkła i oprawy w najlepszym gatun­
ku, które podług przepisów dokładnie i sumiennie wykonuję, oraz polecam: 
Barometry rtęciowe i metalowe (aneroid), termometry lekarskie Celsiusza 
i maximalne od 2 zł., termometry kąpielowe i do browarów. Największy 
skład Reiszeigów szwajcarskich z Arau i francuskich Barabau’a. Wszelkie 
wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, Katetery, Bougie, Kli- 
zopompy, Irygatory, Respiratory, Aparata inhalacyjne, Wstrzykawki wszel­
kiego systemu, Poduszki, Recypienty, Rezerwowy, podróżne, i t. p. Wielki 
skład papierów listowych francuskich (Augouleme) i angielskich (Iyory pa- 
per) oraz papiery listowe (fantaisie). Najnowsze i najgustowniejsze mono­
gramy oblong, wykonanie wykwintne — wyrób własny. Karty litografowane 
i drukowane (a la minutę) 100 sztuk od 50 ct. Wszelkie przybory do pisa­
nia, rysowania i malowania. Największy wybór fotografij wizytowych, gabi­
netowych i do Stereoskopów (Wystawa paryska zr. 1878). — Ceny umiar­
kowane. — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się natychmiast. (784-15-18)

W tych dniach otworzyłem pod firmą

ZE7 e rd.. l\zE a y e r
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej l. 31. 
Skład towarów korzennych, win, deli­
katesów oraz winogron kuracyjnych, 
piwa w butelkach i wędlin w rozmai­
tych gatunkach. Towary wyborowe po 

cenach najumiarkowańszych.
(1079-9-5)

Karol Schramm, poleca swój w naj­
nowsze maszyny i przyrządy zaopatrzo­
ny zakład introligatorski i galante­
ryjny w Krakowie, rynek główny 1.10 
„pod Karpiem“ (w podwórzu). Przyj­
muje najozdobniejsze i najzwyklejsze 
oprawy książek, po cenach najniższych.

(1078-9-4)

MAGAZYN

Henryka Schwarca
■w Krakowie,

ulica Grodzka 1. 88.
poleca wielki wybór

IN O W O Ś C l
tak w materjałach na Buknie damskie’ 
w gotowych okryciach, kostiumach, ja- 
^oteż i w innych towarach w zakres 
handlu bławatnego wchodzących. Skład 
Płótna i Bielizuy stołowej, skład Per- 
kali białych. Szyrtingów itp., skład 
komisowy Kołder i Sukna z fabryk- 
Sławuckiej, ajencja farbiarni berliń­
skiej. (1085-12-4)

Rzetelny
Zarobek

bez kapitału i bez ryzyka, znajdą 
dostojne inteligentne osoby 
wszystkich stanów. Adresować 
należy do J. Lówinger, Budapest 

Gizelaplatz Nr. 3. I. piętro.
(1134-3-1)

Józef Iwanicki mechanik w hotelu 
" Zorża we Lwowie. Najnowsze i po­
prawne maszyny do szycia, tylko 
praktycznych kónstrukcyj sprowadzam 
i sprzedaję z pięcioletnią gwarancją 
po 5 zł. miesięcznie lub po 1 zł. ty­
godniowo. — Zamiana i specjalna na­
prawa. (922-22-12)

Duchłewicz Piotr, blacharz w Kra­
skowie ulica Mikołajska Nr. 437. dom 
Wgo Komara, zawiadamia Szanowną 

P. T. Publiczność, że sprzedaje
Naftę salonową 
po cenach, jak inne hurtowne pierw­
szorzędne handle, z tern nadmienieniem, 
że biorącymu podpisanego Naftę, wszel­
kie reperacyje tak lamp wszelkiego ro­
dzaju, jak i rzeczy w zawód blacharski 
wchodzące , za pól ceny uskute­
cznia.—Polecając się łaskawym wzglę­

dom Szanownej P. T. Publiczności 
zostaję z poważaniem

Piotr Buch lewice
(1123-3-2) blacharz.

FERDYNAND FIEDLER
w Stanisławowie,

Fabryka wyrobów mebli, oraz wielki 
skład mebli (dawniej w hotelu Kamiń- 
skiego obecnie przeniósł do domu L. 
Krona w miejscu dawnej poczty), po­
siada pracownię stolarską, zaopatrzoną 
w maszyny najnowszego systemu i in­
ne narzędzia pomocnicze i wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie hurtownie i 
częściowo, podług rysunku, trwale, 
szybko i po umiarkowanej cenie.

(1034-9-9)

B. KROPF. Fabryka szkła w Tarno­
wie przyjmuje wszelkiego rodzaju za­
mówienia na wyroby ze szkła. Szcze­
gólniej zwraca się uwagę pp. budowni­
czych i przedsiębiorców budowy na 
szkło taftowe. Zamówienia wszelkie 
uskutecznia się z wszelką, dokładnością, 
szybko i po cenach umiarkowanych.

(1063-6-4)

A Królikowski, plac Franciszkański 
Nr. 8 pod „Bogiem Ojcem*,  w Krako­
wie, poleca swój nowo otworzony za­
kład kuśnierski, przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres jego fachu wchodzące, 
przyjmują się także futra do przecho­
wania przez lato, ceny jak najniższe. 
.... , ........_ (1088-4-4)

l> 4J1. Kazimierzowska Mr. 28.

JÓZEF KLEIN
c. k. fabryka lakierów S?

(5 poleca lakier bursztynowy z farbą, do podłogi
e w czterech odcienach, wysecha niezawodnie w prze-
£ ciągu 6 godzin za 1 klg. złr. 1.

■a Masą do zapuszczania posadzek w trzech odcieniach ©
1 pudełko pół klg. 40 centów. *

> Polecam również własnego wyrobu farby suche i tarte, la- *—
kiery wszelkiego rodzaju, pokosty, produktu chemiczne, 
jakoteż główny skład artykułów dla browarów i gorzelń, pa­

sy skórzane do maszyn.
Na żądanie posyłam cenniki franku! (1072-6-6)

• obok Brygidek

0
0

.
£ 
cd

2

1 S
1
11 O"*1 c1

§ 
•: F-. 1

BERLIN. 
Bióro techniczne 
i międzynarodowe 

A T E NTO ff 
J. Brandt et G. W. Na­
wrocki, — Właściciel 
G. W. Nawrocki. Inży­
nier Cywilny i Adwokat 
Patentów (Warszawianin) 
Wyrabia i spienięża Pa- 
tenta w Europie i 
Ameryce. Pośredniczy 
przy wyrabianiu marek 
fabrycznych jako też 
dostarcza wszelkiego ro­

dzaju maszyny, apparaty i na­
rzędzi. (756-36-21)

BERLIN
124. Leipzigerstrasse 124.

Od roku 1873 Bióro wyrobiło 4600 
Patentów. — Korespondencja w języ­
kach: Angielskim,francuskim, polskim 

niemieckim i rosyjskim.

IZ arol Freege w Krakowie, przy ul.
Lubicz Nr. 103, póleca wszelkiego 

rodzaju kwiaty i bukiety najpyszniej- 
sze oraz przyjmuje wszelkie zamówie­
nia na wieńce, bukiety i t. p. wyko­
nuje najstaranniej i szybko po mier­
nej cenie. (912-12-13)

Jan Teliczek, skład i pracownia 
obuwia damskiogo, męzkiego i dzie­
cinnego, ul. Halicka naprzeciw Sądu 
karnego Nr 42. we Lwowie. Posiada 
wybór obuwia różnego rodzaju, z naj­
lepszych materjałów krajowych i za­
granicznych podług najnowszej sezo­
nowej mody. — Przyjmuje wszelkie 
zamówienia w miejscu jakoteż na pro­
wincji i wykonuje takowe w najkrót­
szym czasie, po cenach bardzo umiar­
kowanych. — Zamawiający z prowincji 
raczą na miarę przysłać jeden but 

zużyty. (1131-4-1)

Poleca Szan. Publiczności:
NAJLEPSZA

HIIUBATA 
wyłączny handel herbaty 

r osyjs ki ej 
IZYDOR WOHL 

we Lwowie, ul. Sykstuska 1.6. 
Konkuru jąc przez najskru­

pulatniejszą rzetelność.
(1054-8-6)

Pracownia wyrobów stolarskich
S. L E T A.

plac Akademicki 1. 2. Lwów, 
przyjmuje wszelkie zamówienia i utrzy­
muje na składzie sprzęty kuchenne.
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Odznaczone Srebrnym medalem Zasługi,

na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876,
(1084-4 4) oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie.

Środki lekarskie i toaletowe
______ WYROBU

•B <» 2E s* SE -y n. 8 JŁł i o gg »
aptekarza „pod Koroną“ w KRAKOWIE.

Wino chinowe i wino chinowe z żelazem uznane przez Towa­
rzystwo lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, 
a mianowicie w rekonwalescencjach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, za­
paleniu płuc lub opłucnej, po płonicy, dyfcerji, dalej w celu podniecenia 
apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, w suchotach, obrzmieniu gru­
czołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach długotrwałych zwłaszcza u 
dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr.— 
Syrop balsainiczno-ziotowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zaflegmie- 
nie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct. Rozczyn „Lerasa“ za­
wiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w niedokrewności, błędnicy, 
osłabieniu całego organizmu, został od dawna przez najsławniejszych lekarzy 
za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 centów. — Pastylki bal- 
sainiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, 
duszność, zafegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani 50 ct. — Pastylki 
słodowe w kaszlu, katarze, po 10 ct. — Expelerin, działa orzeźwiająco na 
osłabione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzy­
żach, migrenę, ból głowy, fluxją, kurcze żołądkowe 70 ct. i złr. 1 cent. 50.— 
Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają zasta­
rzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach 
lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr. — Ziółka karpackie usuwają kaszel 
długotrwały, katar płuc, astmę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 ct. — 
Extrakt szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: 
płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj 
przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach 
sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpilkowych w poko­
jach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 1 złr. 
50 cent., pół 75 ct. Rozpylacz 2 złr. — Balsam zdrowia jedyny środek, 
uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żołąd­
kowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból głowy, 
hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 zł. pół butelki 50 ct. Setki świa­
dectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu. a jedne z ostat­
nich brzmią:

Szanowny Panie Trauczyński!
Upraszam znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu 

zdrowia, który otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać 
w katarze żołądka, a co doznąjąc na sobie od trzech miesięcy, staram się 
również zalecać każdemu z moich znajomych, klórzy ulegają' tym przykrym 
cierpieniom. Z poważaniem

Michał Miączyński 
ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie. 

Wielmożny Panie Dobrodzieju'.
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu 

Balsamu zdrowia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu 
wdzięczni wszyscy cierpiący na katary żołądka za ten wynalazek, hc sku­
teczniejszego, i tak łagodnego środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc 
we Włoszech, ani we Francji ani w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę 
bez przesady._ Nawet wody mineralne ani Hunijady, ani Karlsbadzkie ani 
Muhlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co pański Balsam zdrowia. 
Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy 
znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna 
jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go uży­
wać a potwierdzi to, com doznał sam na sobie.

Z szacunkiem
Moszczan dnia 30. października 1881. Ksiądz Krescenty

Kapucyn w Krakowcu. — poczta Radymno.
Pasta piękności (Creme de beaute). Środek usuwający piegi, plamy 

wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, 
czerwoność nosa, słowem jest to środek odmładzający i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto 
z całą ufnością używać ją można. Cena 85 ct. — Mydło toaletowe, zło­
żone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i delikatność 
cerze. 25 ct. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako 
znakomite i nieszkodliwe, 60 cnt. Jodowe 35 cnt. Smołowe 25 ct. Siarkowe 
25 ct. Karbolowe 25 ct. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 ct. Olejek 
przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący pluskwy, mole, karakony 
oraz wszelkie owady, domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nie­

szkodliwy Blanche i Rouge z puszką 1 złr. Woda kolońska po 35 ct. 70 ct. 
do 3 złr. Pasta do zębów 25 i 50 ct. — Allyl niezawodny środek przeciw 
migrenie i newralgji. Sposób użycia-. Zwilżywszy płynem tym watę, pociera 
się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, a wrazie silnego bólu 
i wierzch głowy kilka razy a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy ustępuje 
w zupełności. Cena flakonu 1 zł. w. a. — Antihemicranin. Jest to środek 
niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu głowy i newralgji. 
Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje, zażyć należy natychmiast 
2—3 pigułek antihemicraninu, a wiązie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2 — 3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze 
prędzej uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie 
natrzeć skronie po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból na­
tychmiast ustępuje. Kto perjodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla 
przerwauia następnych paroxyzmów jeszcze przez następujące trzy dni po 2 
pigułki Antihemicraninu używać, codzień na czczo. — Cena flakonu, 2 złr. 
80 ct. — Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń 
nieprzyjemną, często się wytwarzającą. Cena 30 ct. i 74 ct. — Verrucin, 
płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8—10 dni sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 ct. — Regencrateur jest 
niezrównanym środkiem przywrotczym swym włosom kolor pierwotny, wzma­
cniające takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor połyskujący, 
nadto niszczy łupież tworzącą się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane 
środki o tyle, iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy 
przed barwieniem myć w sodzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych 
od tłuszczu gdy tymczasem używając Regenerateur staje się mycie włosów 
zupełnie zbytecznym, i przez proste zwilżanie a po części nawet wcieranie 
płynem tym w włosy takowe po 8—10 dni otrzymują kolor pożądany, nie 
farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr. — Krople cudowne od bólu zębów, 
krople te można zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i 
twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć do ucha a gdy zacznie piec 
w uchu ból przechodzi natychmiast również przez wąchanie tych kropli nerw 
zostaje uśmierzony. Cena 50 ct. Wata uśmierzająca ból zębów 15 ct. - 
Olejek tanino-Iopianowy. Rano podczas czesania należy olejkiem zwilżać 
włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu 
włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów 
skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak Zapaleniu płuc, tyfusie. W wszy­
stkich podobnych przypadkach zapnmocą olejku tannołopianowego, lub essencji 
tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie 
włosów; lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena 
olejku 80 ct. — Essencja tanno-Iopianowa. skutki jej są te same, co 
olejku tanno-łopianowego. lecz różni się tym, że nie zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest przetwór wyskokowy. Cena 80 cnt. — Cudowny 
plaster krakowski na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 ct. 
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarla­
tyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 ct. Proszek desinfekcyjny, odwaniający 
natychmiast, 20 ct. do lepienia szkła i porcelany 50 ct. — Wody 
letearslsle, przez świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone, 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele skuteczniejsze 
od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofosforanem 
żelazowym. Woda Gorżka przeczyszczająca. Woda Litowa. Woda Vichy, 
Woda Jodowa. Woda Selcerska.

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Mankiewicz apt. we Lwowie 
Rucker apt, Mussill apt. w Bochni Reis apt. w Bóbrce Międlickiapt. w Brodach 
Kulak apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sprorysz apt. w Cięż­
kowicach Zopott apt. w Dembicy Zauderer apt. w Grybowie Tulszycki apt. 
w Jaśle Palch apt. w Krośnie Pick apt. w Krzeszowicach Rybacki apt. 
w Łańcucie Schultz apt. w Mielcu Pawlikowski apt. w Krynicy Nitribitt apt. 
w Przemyślu Maszewski apt. w Rzeszowie Kalinowski apt. w Nowym-Sączu 
Jakubowski apt. w Stanisławowie Macura apt. w Tarnopolu Jamrógiewicz apt. 
w Tarnowie Chodacki apt. Reid apt. w Wadowicach Kurowski apt. w Żyda- 
czowie Bardasz apt. w Szczawnicy Jezierski apt.

zaćCdEjKTIESSFŁ krajowe jakoteż i zagra­
niczne, ozaz apteczki homeopatyczne.
Na żądanie przesyła się cenniki franco. Zamówienia za zaliczką pocztową.

A. Mańkowski
Lwów,

ul. Halicka, I. 11/10, miasto.
Handel 

Korzeni, Delikatesów, 
Herbaty

i wszelkich gatunków starych 
i zwykłych WIN w pierwszo­
rzędnych gatunkaeh, po cenach 
najtańszych, poleca Szanownej 
Publiczności, ręcząc za sumienny 

towar.
Codzień świeże drożdże.
Na żądanie wydaje cpecjalne 

cenniki
(1112-15-3)

TRUMNY METALOWE
poleca w obfitym wyborze

Magazyn sprzętów kościelnych 
cerkiewnych

WALENTEGO STACHIEWICZA
w Tarnopolu

po następujących cenach:
dla dorosłych:

170 %»długcści po 30. 45. 65. 85. złr.
180% , n 35. 50. 70. 90. „
190 „ 40. 55. 75. 95. „
200 „ 45. 60. 80. 100. „
210%, „ „ 50. 65. 85. 110. „

dla dzieci od 12 do 30 złr.
(1014-9-7)

Najzupełniejszy ratunek 
od. pijaństwa. 
Zadaniem i celem moim było, ukrócić 
zuchwały szarlatanizm, który ogłasza­
jąc przeróżne środki mające wrzekomo 
leczyć od nałogu pijaństwa — bała­
muci publiczność. Cel ten o tyle osią­
gnąłem, że mogę publiczności podać 
lekarstwo pewne, radykalne i uznane 
przez najwyższe i najsławniejsze po­
wagi lekarskie, które przytem nie za­
wiera w sobie nic szkodliwego. Le­
karstwo to jest jedynym środkiem prze­
ciw straszliwemu nałogowi, który po­
grąża zwykle całe rodziny w smutek 
i nieszczęście, a powraca społeczeństwu 
zgubionego człowieka. Na zapytania 
odpowiada się bezpłatnie i franco.

G. Schmidtsdorff
(1098-5 4) Aptekarz,

Berlin Kastanien-Alee Nr. 1.

M. D. Brandstattera, fabryka oleju 
w Tarnowie, poleca najprzedniejszy 
Olej maszynowy, do palenia, smarowa­
nia, lniany i pokost, jako też makuchy 
lniane i rzepakowe po cenach najumiar- 
kowańszych. (1096-6-4)

Antoni Christ, dawniej Górski.
w Bochni w Rynku, poleca swój 

handel oraz piwnice, zaopatrzone we 
wszelkiego rodzaju wina krajowe i 
zagraniczne, na butelki i beczki. Ceny 
są następujące: Butelka francuskiego 
białego lub czerwonego od 2‘50 do 
zł. 5-50, austrjackiego białego lub czer­
wonego od 40 ct. do zł. 1*50,  węgier­
skiego białego lub czerwonego od 30 
ct. do zł. 4. Dla pp. kupców stosowny 
rabat się opuszcza. (1095-9-4)

Antoni Christ,
właściciel handlu winnego.
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przeniesiony napowrót
do gmachu Banku, hipotecznego

przy placu Halickim l. 15.
Poleca wszelkiego rodzaju nasiona jarzyn, kwiatów, traw, 
lucerny francuskiej, marchwi olbrzymiej, buraków itp. 
Holenderskie cebulki kwiatowe, liyacyenty, tulipany, 

tacety, lilie, anemony, ranunkuły i inne.
Utrzymuje też na składzie sukienne wyroby 

krajowe z dóbr Jego Escell. Alfreda hr. Potockiego, 
jako to: sukna na bundy, gotowe bundy, 

buty sukienne. koce i derki na konie 
i sukna na podłogi. '

Grwiazdka Cieszyńska,
PISKO LUDOWE.

Wychodzi już 34 lat, w Cieszynie na Szląsku austr., tygo­
dniowo (co sobota) arkusz z dodatkami; zawiera artykuły i wia­
domości polityczne, powieści historyczno - narodowe i obyczajowe, 
rozprawy pouczające z historji, przyrodoznawstwa i gospodarstwa, 
rozmaitości, doniesienia piśmiennicze, rozprawki humorystyczne, 
nowiny miejscowe, ceny targowe i t. d.

Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową całorocznie; 4 złr. 
60 ct., półrocznie: 2 złr. 30 ct.. kwartalnie: 1 złr. 15 ct.

Pismo to mając za ceł szerzenie oświaty między ludem, broni 
nieraz i jedynie narodowości polskiej na kresach zachodnich, i 
redakcja w tych zapasach uprasza o wspieranie prenumeratą.

P. Stalmach,
(1119-3-2) redaktor.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje (1132-12-1)

wszy stkie efekt,! i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi

6°|o LISTY HIPOTECZNE
5% LISTY HIPOTECZNE,

jakoteż
5°/o Preniiosiowane Listy hipoteczne

które według prawa z dnia 1, Lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII 
Nr. 93, i najw. post, z d. 17 Grudnia 1871. mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeń­
skich wojskowych, na kaucje służbowe i w ad ja, są w tymże kan­

torze do nabycia.
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

A. M. Roi lic, w Krakowie ul. Sław­
ko :tska. I. 2S0 poleca świece woskowe i 
pierniki własnego wyrobu, oraz zna­
czny zapas świec stearynowych wszel­
kiego gatunku. (1068-6-5)

Antoni Jacliitnski, magazyn fu­
ter i czapek futrzanych oraz wszelkich 
wyrobów kuśnierskich istniejący od r. 
1825 w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 
pod 1. 61. (1106-6-3)

RUDOLF GLIXEŁLL
Pracownia Blacharska 

w Krakowie.
Poleca wszystko co tylko w zakres wy­
robów blacharskich wchodzi po umiar­
kowanej cenie, wszelkie zamówienia 

uskutecznia szybko i sumiennie.
(1126-9-2)

> €
♦Galicyjski Bank Kredytowy

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.,

wydaja począwszy od 1. Stycznia 1881

4% ASYGNATY KASOWE❖

e e
♦

e 
o❖

z 30-dniowem wypowiedzeniem, zaś wszystkie inne znaj­
dujące się

e$
❖

_A.sygn.aty kasowe

począwszy od dnia 1. Kwietnia 1881

będą oprocentowane, tylko po 4% a 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem.

Lwóto, dnia 1. Stycznia 1881.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie opłacony.)

♦
♦
♦ o♦♦

(1133-S-l)
♦

„CONCOEDIA“
Pierwszy lwowski zakład 

pogrzebowy.

F. . OPUCHŁAK
plac kapitulny l. 3.
Urządza pogrzeby począwszy 

od najskromniejszych aż do najt 
wspanialszych dla wszystkich 
stanów, a wykonując ze znaną 
sumiennością jak najobszerniej­
sze zlecenia, uchyla wszelkie 
trudy pozostałej rodzinie. Wszel­
kie przybory pogrzebowe są za­
wsze w jak największym wybo­
rze na składzie. i
Główny skład trumien kruszco­

wych i hermetycznych
(co do jakości i trwałości nie­

zrównane).

Skład komisowy

g* 1 * i r o To o-w y c łx 
z suchych i robionych kwiatów 
w bogatym wyborze, również 
szarfy i wstęgi do wieńców je­
dwabne, atłasowe i morowe z na­
pisami lub bez tychże. Wieńce 
z żywych kwiatów wykonuje bez 
różnicy pory roku jak najspie­
szniej. Zakład pogrzebowy „Con­
cordia" urządza także komple­
tne pogrzel y na prowincji.

C. k. uprz. parowa fabryka cykorji p.
Fast Mayerliolfa i Brandstatlera 
w Tarnowie, dostarcza wszeikie gatunki 
cykorji w najulubieńszych opakowa­
niach po cenach najumiarkowańszych.

(1097-6-4)

Władysław Glixelli, w Krakowie
I. 53as'17. Wyroby złote i srebrne. Złoto, 
srebro i drogie kamienie zakupuje. 
Wszelkie zamówienia i zamiany usku­
tecznia. (1090-9-1)

Breuer we Lwowie, ul. BrygickaNr. 7. 
(1057-10-6)

F. Masłowski, utrzymuje od lat 20ta 
wielki skład fortepiauów. pianin, har- 
rnonij z c. k. nadwornych wiedeńskich
i zagranicznych fabryk. Przyjmuje 
stare fortepjany za now.j za dopłatą.

Zamówienia na strojenia fortepjanów 
przyjmuje, przy ulicy śgo Jana Nr. 309 
w Krakowie. (0-1-5)

Wszelkie zamówienia z pro­
wincji bez różnicy czasu (we 
dnie czy w nocy) wykonuje bez­
zwłocznie.
(1053-10-7) „Concordia”.

Magazyn obuwia damskiego, 
lU-istniejący od lat 14, przy ul. Flo- 
ryańskiej 1. 330. w Krakowie, zaszczy­
cony dyplomem na wystawie w Wie­
dniu i Krakowie, a w-Białej^, złotym 
medalem. Powyższy magazyn zaopa­
trzony jest we wszelkiego rodzaju naj- 
modn ejsze obuwie damskie z krajowe­
go i zagranicznego materjału i podług 
najnow-zej mody Wszelkie zamówienia 
uskutecznia się szybko i sumiennie po 
najniższej cenie. Kozłowski. (914-18-15)

FORTEPIANY
z fabryki

ZEZ r a, m. era
we Wiedniu

na wypłat.
Bliższej wiadomości udziela E.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Jan Chechliński. Z drukarni K. Pi llera.


